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Wykonać plan 

w terminie

Dzięki realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia II Światowego Kongresu Pokoju

i w pełnym asortymencie

Do końca pierwszgo roku Planu 6-Ietniego pozostało zaled­
wie kilkanaście dni. Cała klasa robotnicza, masy pracujące na­
szej Ludowej Ojczyzny z zapałem i entuzjazmem realizują pla­
ny państwowe. Dzięki wielkiemu, pięknemu wysiłkowi naszych 
robotników, techników, inżynierów, setki zakładów pracy, a na­
wet całe gałęzie przemysłu wykonały przedterminowo plan 
pierwszego roku Sześciolatki.

Walka o terminowe i przedterminowe wykonanie planu na 
1950 r. stała się najbardziej bliską, najbardziej ważną sprawą 
dla milionowych rzesz ludzi pracy Polski Ludowej.

Nasza klasa robotnicza rozumie doskonale ścisłą zależność, 
łączącą wszystkie gałęzie naszej gospodarki narodowej i zakła­
dy pracy w dumnej walce o plan. Nasza klasa robotnicza zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że losy wykonania planu w jed­
nej fabryce zależą od wykonania planu w innych zakładach 
pracy. Kolejarze wiedzą, że przyspieszając obrót , wagonów, 
usprawniając przewóz towarów, pomagają wszystkim działom 
naszej gospodarki narodowej przedterminowo wykonać plan.

Górnicy wiedzą, że przez wzrost wydobycia węgla przyczy­
niają się do wykonania planu przez wszystkie gałęzie.

Załoga „Ursusa“, która po wykonaniu planu rocznego pracuje 
już na rachunek roku 1951, zawdzięcza swój sukces w dużym 
stopniu temu, że fabryki-dostawcy wywiązują się ze zobo­
wiązań wobec „Ursusa", produkując dla niego w dostatecz­
nych ilościach elementy niezbędne do budowy traktorów.

Nasze masy pracujące widzą i rozumieją prawo planpwej 
gospodarki socjalistycznej: każdy wykonuje swój plan w .ścisłe 
ustalonych terminach i w ustalonym asortymencie. Od prze­
strzegania tego prawa zależy wykonanie całego planu nie tyl­
ko w tym roku, ale i w 1951, zależy zwycięskie wykonanie wiel­
kiego Planu 6-letniego.

Są jednak jeszcze i takie zakłady, w których kierownictwo 
1 organizacja partyjna nie rozumieją, nie doceniają wagi wy­
konywania planu w ściśle ustalonych terminach i ustalonym 
asortymencie; nie rozumieją, nie doceniają znaczenia współza­
leżności, łączącej wszystkie gałęzie gospodarki narodowej i za-- 
kłsidy pracy.

We wczorajszym numerze „Trybuny Ludu" opublikowaliśmy . 
apel załogi Zakładów wytwórczych aparatury techniczne] w Ra- 
domiu.do załogi bratnich zakładów w Łodzi. Robotnicy fabryki 
radomskiej wzywają w tym apelu robotników fabryki łodz- 
kiej, aby wywiązali się oni terminowo z przyjętych wobec fa- 
bryki radomskiej zobowiązań. ..

„Nie otrzymaliśmy od Was dotychczas pewnych elementów 
produkcji, od których przysłania zalezy wykonanie planu rocz- 
nego — zależy honor naszej załogi, — czytamy w apelu. T - 
äwä’Ws»’*: ■ 
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Óto fabryka narzędzi rolniczych „Unia" me wykmała planu 
we wrześniu z powodu braku odlewow żeliwa ciągliwego, kto 
ÄEäiSÄi 

Zakładom Porcelany. . „_,ałn#,
Oto fabryki przemysłu tłuszczowego napomykają na poważne 

trudności w wykonywaniu planów produkcyjnych na skutok 
niedostarczenia przez przemysł szklarski odpowiednich 
opakowań szklanych Oto niektóre zakłady przemysłu sur g 
tow kawowych i namiastek spożywczych odczuwają duze brak 
w wykonywaniu planu ż powodu opóźnionych dostaw kazeiny 
przez Centralę Spółdzielni Mleczarsko - Jaj Czarskich.

Podane przykłady oznaczają, iż nie we wszystkich zakładach 
panuje głębokie przekonanie, że ich praca jest nieodzowną częś­
cią jednej wielkiej pracy wielu załóg fabrycznych w Polsce, z 
ich plan mocno zazębia się o plany innych fabryk, ze ich w 
o produkcję jest częścią wspólnej walki klasy robotniczej o pro- 
du keję. 1

Brak usilnych starań o wykonanie planu dostaw dla innych 
fabryk spotyka się najczęściej w niektórych zakładach przemy­
słu metalowego, hutniczego i elektrotechnicznego. ,

Wynika stąd, że organizacje partyjne w tych zakładach pracy 
nie rozumieją jeszcze, że wykonanie planu asortymentowego i 
jakościowego — na równi z ilościowym — jest dla nich bez­
względnym prawem, gdyż od wykonania planu w danej fabry­
ce zależy często wykonanie planu w szeregu innych fabryk.

Każde nasze socjalistyczne przedsiębiorstwo ma swój plan 
zaopatrzenia i zbytu, stanowiący ważny element wykonania 
ogólnego planu państwowego Znaczy to, że plan poszczególnego 
przedsiębiorstwa musi być wykonany w całości.

Ważnym orężem wykonywania planu jest sysiem umów 
w naszej* socjalistycznej gospodarce, wprowadzony Us a.vą 
z kwietnia br. Umowy planowe między przedsiębiorstwami mu­
szą być wypełniane, muszą być respektowane. Nie można dopu­
szczać do takich sytuacji jalde powstały np. w wymienionych 
wyżej fabrykach. . , .

Sprawą niewywiązywania się ze swych zobowiązań wobec in­
nych fabryk muszą się poważnie zająć organizacje partyjne fa- 
bry"; - dostawców Organizacje partyjne muszą przeprowadzić 
w ’’'eh zakładach dużą pracę polityczną, uświadamiającą załogi 
o doniosłym znaczeniu współzależności planów poszczególnych 
jednostek produkcyjnych. Muszą zmobilizować aktyw partyjny 
i gospodarczy oraz kierownictwa do wzmożenia wysiłków, mu­
szą spowodować, aby plany były wykonane w terminach i 
w pełnym asortymencie.

Polska klasa robotnicza, która nieraz już pokazała, jak trzeba* 
walczyć o plan, o produkcję, pokaże i tym razem, że bliskie i 
drogie jej sercu są sprawy nie tylko własnej fabryki, ale całej 
naszej socjalistycznej gospodarki narodowej. Apel radomskich 
robotników nie pozostanie bez echa nie tylko w łódzkiej fabryce, 
ale we wszystkich fabrykach - dostawcach, niewykonujących 
dotąd planów. Na apel ten odpowiedzą załogi swoim robotni­
czym czynem.

Górnicy dalszych siedmiu kopalń 

wykonali roczny plan wydobycia

Przemysł wełniany zwycięsko zrealizował plan pierwszego roku 

sześciolatki

(f) Nieustannie napływające meldunki o wykonaniu zadań 
pierwszego roku Planu Sześcioletniego przez zakłady pracy, 
zjednoczenia i centralne zarządy mówią o ogromnym entu­
zjazmie z jakim masy pracujące Polski realizują zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

W dniu 7 bm. zwycięsko za­
kończyli roczny plan wydobycia 
węgla górnicy kopalń: „Sośni­
ca“, „Miechowice“ i „Paweł“ 
Załoga kopalni „Sośnica“ prze­
kraczała miesięczne plany pro­
dukcyjne przeciętnie o 6,7 proc. 
W kopalni „Miechowice" mie­
sięczne piany wydobycia prze­
kraczane były średnio o 6,5'proc, 
a w kopalni „Paweł“ — o 7 proc. 
W dniach pełnienia Wart Po­
koju załoga kopalni „Paweł“ 
wyprodukowała dodatkowo oko­
ło 1.000 ton węgla.

O realizacji planu wydobycia 
węgla kamiennego na rok 1950 
zameldowały także załogi ko­
palń „Matylda“, „Ludwik“, „An­
daluzja“ i „Katowice“.

Załoga kopalni „Matylda" o-

siągnęła w listopadzie br. wzrost 
wydajności o 12 proc, w porów­
naniu ze styczniem br. Podczas 
pełnienia Wart Pokoju załoga 
lej kopalni podniosła znacznie 
dzienne wydobycie, realizując 
plan listopadowy w 121,3 proc.

Zwycięstwo pracowników 
przemysłu wełnianego

W ostatnich dniach o wyko­
naniu rocznych planów produk 
cyjnych zameldowały dalsze 
branże przemysłowe, podległe 
Ministerstwu Przemysłu Lekkie 
go.

W dniu 7 bm. roczny ilościo­
wy plan produkcji wykonał Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Weł­
nianego. W tym samym dniu za

Dziennik „Prawda" o wykonaniu 

planów rocznych w Polsce

(f) MOSKWA (PAP) Dziennik 
„Prawda“ zamieścił korespon­
dencję własną z Warszawy, w 
której wskazując ną szybki ro­
zwój ruchu współzawodnictwa 

. pracy donosi o przedtermino­
wym wykonaniu rocznych. pla­

kończyły realizację rocznych za­
dań produkcyjnych Centralny 
Zarząd Przemysłu Szklarsko- 
Ceramicznego oraz Zjednocze­
nie Przemysłu Artykułów i Tka 
nin Technicznych.

Sukcesy robotników 
budowlanych Dolnego

Śląska
(Koresp. wł.). Dzięki zobowią 

zaniom robotników, podjętym 
dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju wie 
le ośrodków PPB na Dolnym 
Śląsku wykonało przedtermino­
wo plany na rok bieżący. Ośro­
dek Wrocław — Psie Pole wy­
konał plan dn. 10.11, ośrodek Je 
lenia Góra — 15.11, ośrodek Wał 
brzych — 29.11 i ośrodek Świ­
dnica — 5.10 br.

W Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. Dąbrowszcza­
ków w Bielawie, Oddział V ja­

ko drugi wykonał plan roczny 
dnia 5.12 br. (d)

Pracownicy przemysłu 
naftowego 

przyspieszają wykonanie 
planów rocznych

(Koresp. wł.). Wykonując zo­
bowiązania podjęte dla uczcze­
nia rocznicy Wielkiego Paździer 
nika i II Światowego Kongresu 
Obrońców. Pokoju załoga Cen­
tralnych Warsztatów Naftowych 
w Gliniku Mariampolskim już 
w dniu 29.11 br. zameldowała o 
wykonaniu rocznego planu pro­
dukcji, czyli o 7 dni wcześniej 
niż opiewało zobowiązanie. Pod 
względem wartości plan roczny 
zrealizowany został w 100,9 
proc.

W tym samym dniu roczny 
plan wydobycia ropy naftowej 
wykonała sekcja IV gorlickiego 
kopalnictwa naftowego, a sek­
cja III sanockiego kopalnictwa 
naftowego wykonała plan w 
dniu 5 bm. (bł.)

Nacierające wojska ludowe toczą walki

w pobliżu 38 równoleżnika 

Partyzanci koreańscy maszerują na Seul

Straty agresorów wynoszą przeszło 2.3 lys. żołnierzy

7.755 . nieprzyjacielskich żoł­
nierzy i oficerów wzięto do 
niewoli, w tym 2.272. Ameryka­
nów, Anglików i Turków. Wśród 
jeńców znajduje się 12 amery­
kańskich majorów i pułkowni­
ków oraz 1 japoński „doradca 
wojskowy". Reszta jeńców przy 
pada na wojska marionetkowe­
go rządu Li Syn-mana.

Wojska ludowe zdobyły 521 
dział i moździerzy, 460 .karabi­
nów maszynowych, 4.740 pisto­
letów automatycznych i karabi­
nów, -.55 czołgów, 1.953 samo­
chody oraz znaczną ilość amu­
nicji. Zniszczono 49 czołgów 
nieprzyjacielskich i 92 samo­
chody.

(f) PEKIN (PAP). — Jak po­
daje dowództwo naczelne Kore­
ańskiej Armii Ludowej, wojska 
Mac Arthura poniosły w ostat­
nim tygodniu listopada br. ol­
brzymie straty w ludziach i 
sprzęcie.

Od chwili rozpoczęcia „osta­
tecznej ofensywy“ Mac Arthu­
ra do dnia 1 grudnia stra­
ty wojsk napastniczych wynio­
sły w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli 23.687 żołnierzy 
i oficerów.

Liczba zabitvch i rannych wy­
nosi 15.932 w tym 81085 amery­
kańskich, brytyjskich i turec­
kich żołnierzy i oficerów a resz­
ta żołnierzy i oficerów wojsk 
lisynmanowskich.
„Litieralumaja Gazie ta" o przebiegu działań wojennych

(f) MOSKWA (PAP). Komen­
tator wojskowy „Litieraturnoj 
Gaziety“ daje na łamach tego 
pisma przegląd działań wojen­
nych w Korei, przy czym po­
wołuje się on wyłącznie na źró­
dła amerykańskie i zachodnio­
europejskie. W przeglądzie czy­
tamy m. in.:

Koreańska armia ludowa i 
walczący w jej szeregach ochot 
nicy chińscy wzmagają po wy­
zwoleniu Phenjanu nacisk ' na 
wroga. Rozgłośnia londyńska 
poinformowała w dniu 7 grud­
nia, że czołowe kolumny wojsk 
armii ludowej posunęły się o 65 
km na południe od Phenjanu.

Wojska armii ludowej ścigają 8 
armię amerykańską, cofającą 
się w kierunku Seulu i jak do­
nosi agencja Reutera, zagrażają 
obu skrzydłom tej armii.

Pierwsza amerykańska dywi­
zja kawalerii zmotoryzowanej o- 
raz 6-ta dywizja lisynmanow- 
ska usiłowały utrzymać swoje 
pozycje w okolicach Koksanu, 
jednak — jak informuje agen­
cja United Press — zmuszone 
one zostały do cofnięcia siĄ 
bardziej na południe. Korespon- 
;dent.' - tey-;agen.eji Aświadczai.. że. 
walki toczą się już W pobliżu 
38 równoleżnika, mniej więcej 
w odległości 60 km na północny 
wschód od Seulu.

Dziś — informował 7 grudnia 
korespondent agencji Reutera — 
Mac Arthur rzucił wszystkie 
znajdujące się do jego dyspozy­
cji samoloty celem okazania a- 
merykańskiej piechocie morskiej 
i 7-ej dywizji, otoczonym w pól 
nocno - wschodniej Korei, szyb­
kiej pomocy. Jednakże ten 
korespondent przyznaje,
wojska te znajdują się pod nie-

ustannym krzyżowym ogniem i 
ponoszą ogromne straty.

Ofensywne działania armii 
ludowej wspierają bojowymi o- 
peracjami partyzanci koreań­
scy. Rozgłośnia • hamburska po- 
daje: „Partyzanci tworzą pułki i 
dywizje i utrzymują . łączność 
radiową z nacierającymi woj­
skami“. Rozgłośnia w Brazza­
ville dodaję, że oddziały party­
zanckie przekroczyły 38 równo­
leżnik i szybko posuwają się ku 
Seulowi.

sam 
że

Nisi“ piśze. że w Korei Połucl- 
ni owej znajduje się przeszło 50 
tysięcy partyzantów, którzy do­
konują brawurowych operacji 
bojowych. Dowództwo amery­
kańskie zamierza posłać na po­
moc swoim przetrzebionym dy­
wizjom nowe wojska.

Komentator gazety „New York 
Times" — Baldwin, omawiając 
sytuację wojsk amerykańskich 
w. Korei, ocenił ją jako nader 
niebezpieczną — kończy „Litie- 
raturnaja Gazieta".

Truman i Attlee zamierzają kontynuować

agresję w Korei pod szyldem ONZ

Altlee poszedł dalej niż Chamberlain w zdradzie narodu angielskiego-pisze „Daily Worker'

Słota i przymrozki nie przerwą 

prac na MDM

W szybkim tempie przebiegają prace przy budowie Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Wszystkie budowy MDM przygoto­
wują się do prowadzenia robót zimą. Na zdjęciu: zespół Jerzego 
Jasińskiego z bloku 6-b przy budowie pieca do ogrzewania żwiru.

Folo ar ,

Prezydent RP na występie 

znakomitego Teatru Ukraińskiego 

w Warszawie

(f) Niezwykły sukces artysty­
czny odniósł, przybyły do Pol­
ski w związku z Miesiącem po­
głębienia przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej. odznaczony o~d r »in 
I.jnina Państwowy Akademicki 
Ukraiński Teatr Dramatyczny 
im. Iwana Franko, którego pier 
wszy występ odbył się w dniu 
.8 hm. w sali Państwowego Te­
atru Polskiego w Warszawie.

"W Ibź? honorowej źająłmiej: 
see Prezydent R.P. tow, Bole­
sław Bierut w towarzystwie Pre 
miera tow. Józefa Cyrankiewi­
cza Oraz Podsekretarza Stanu 
przy Prezydium Rady Mini­
strów tow. Jakuba Bermana.

Na przedstawienie przybyli 
członkowie Rady Państwa i Rzą 
du, przedstawiciele PZPR i 
stronnictw politycznych, człon­
kowie Zarządu Głównego TPPR 
liczni przodownicy pracy oraz 
przedstawiciele świata artystycz 
liego stolicy.

Obecny był również ambasa­
dor ZSRR w Warszawie Wiktor 
Lebiediew.

W imieniu aktorstwa polskie­
go1 powitał członków znakomite­
go zespołu przewodniczący Żarz 
Gł Zw. Zaw. Pracowników Pztu 
ki i Kultury Władysław Kra-

snowiecki. Niezwykle serdeczną 
owacje zgotowali zebrani zało­
życielowi i kierownikowi teatru 
im. Iwana Franko - Ludowemu 
Artyście ZSRR. Laureatowi Na 
grody Stalinowskiej Hnatowi Ju 
rze, który przekazał w imieniu 
artystów ukraińskich najgoręt­
sze. pozdrowienia narodowi pol­
skiemu i Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Bolesławowi Bieruta-

Przemówienie Hnata Jury wv 
wołało żywiołową manifestację 
na rzecz przyjaźni polsko-radzie 
ckiej. Wśród długo niemilkną­
cych oklasków publiczność skan 
dowala: „Stalin — Bierut — Po- 
kój".

Występy swe zespół Teatru 
im. Iwana Franko zainauguro­
wał przedstawieniem jednego z 
ostatnich dzieł czołowego dra­
ma tui r.a ukraińskiego. Laureata 
Nagrody Stalinowskiej Aleksan 
dra Kcrniejczuka — komedią 
„Kalinowy Gaj"

Publiczność przyjęła przedsta 
wienie entuzjastycznie. Arty­
stów oklaskiwano niejednokrot­
nie podczas przedstawienia, a po 
lego zakończeniu zgotowano im 
długo niemilknąca owację, ob­
darzając wykonawców koszami 
kwiatów.

Narodowy spis powszechny
konferencji Truman — Attlee zo 
stał z głębokim zadowoleniem 
przyjęty przez Adenauers i 
przez elementy szowinistyczne.

Depresja wśród wielu 
delegacji w ONZ

(f) LAKE SUCCESS (PAP). Ko 
munikat o wynikach rozmów 
Truman — Attlee, wywołał 
wśród wielu delegacji depresję. 
Zwraca się uwagę na ożywioną 
działalność ambasadora Indii 
pani Nehru, która odbyła. kon­
ferencję z delegatem Chińskiej 
Republiki Ludowej — Wu. Pa­
ni Nehru przeprowadziła rów-

nież rozmowę z premierem At­
tlee i wzięła udział w jednej z 
konferencji Truman — Attlee. 
Korespondent agencji „United 
Press“ podaje, że rzecznik de­
legacji Indii w Lake Success o- 

,świadczył, iż komunikat o kon­
ferencji Tfuman — Attlee nie 
przyczyni się do poprawienia 
sytuacji w Azji.

. Zwraca się uwagę na okolicz 
ność, że decyzje w sprawie Eu­
ropy zachodniej podjęte zóstały 
beż udziału przedstawicieli 
Francji i innych krajów Euro­
py zachodniej. Podkreśla się, 
że Trizonia ma być oficjalnie 
włączona do paktu atlanty­
ckiego.

Europa zachodnia bazą 
agresji USA

GENEWA (PAP) Z Paryża do 
noszą, że dziennik „Ce Soir‘.‘ po­
daje, iż komunikat o rozmowach 
Truman — Attlee przyjęty zo­
stał z 'żywym zadowoleniem 
przez Wall Street. Wzrost zbro­
jeń oznacza bowiem wzrost zy­
sków monopoli amerykańskich. 
Dziennik podkreśla, że Truman 
i Attlee zgodnie postanowili wlą 
czyć do paktu atlantyckiego 
Trizonię i stworzyć w ~ 
zachodniej bazę agresji 
listycznej.

„Humanite“ zaznacza, 
man i Attlee doszli do 
porozumienia w sprawie wzmo­
żenia przygotowań wojennych w 
Europie.

Imperialiści nie chcą 
pokoju

(f) RZYM (PAP) Koła 
we wyrażają obawę, że 
publiczna, po ogłoszeniu 
nikatu o konferencji Truman — 
Attlee, z większą energią doma­
gać się będzie neutralności 
Włoch.

<„Unita" płsze, że imperialiści 
amerykańscy nie chcieli poko­
ju wczoraj i nie chcą go dziś. 
Oświadczają oni wyraźnie, że 
cofają Się w Korei, ponieważ 
są do tego zmuszeni. Nie chcą 
oni dobrowolnie opuścić Korei.

Dziennik stwierdza następnie, 
że światowy ruch pokoju w o- 
becnej sytuacji musi z jeszcze 
większą energią walczyć w o- 

I bronie pokoju.

WASZYNGTON (PAP). — Ogłoszono tu komunikat o wy­
nikach konferencji prezydenta USA — Trumana z premie­
rem W. Brytanii — Attlee.

Komunikat stwierdza, że Tru 
man i Attlee uzgodnili swą po­
litykę w sprawie Korei i zamie­
rzają kontynuować agresję prze 
ciwko narodowi koreańskiemu 
pod flagą ONZ.

Autorzy komunikatu zaznacza 
ją, że w sprawie uznania Chin 
Ludowych i dopuszczenia ich do 
ONZ — nie osiągnięto poro­
zumienia. Attlee przyjął stano­
wisko Tiumana w sprawie Taj­
wanu. Wyspa chińska Taiwan 
ma więc w myśl komunikatu 
być dalej „neutralizowana", tj. 
okupowana przez amerykań­
skie siły zbrojne.

Przywdziewając togi rzeko­
mych obrońców narodów Azji, 
— Truman i Attlee zapowiadają 

, wzmożenie ingerencji USA i W. 
Brytanii w sprawy narodów- 
Azji.

Komunikat nawiązuje nastę­
pnie do sytuacji w Europie za­
chodniej i stwierdza, że USA i 
W Brytania wraz z innymi uczę 
sinikami paktu atlantyckiego 
nrzystąpią do wzmożenia i przy­
śpieszenia zbrojeń . Komunikat 
zapowiada również przyśpiesze­
nie prac nad utworzeniem „ar­
mii atlantyckiej". Weźmie się 
również pod uwagę sprawę no­
minacji dowódcy naczelnego 
„armii atlantyckiej".

Jak wiadomo, w Wielkiej Bry 
tanii i w innych krajach Euro­
py zachodniej panuje — w re­
zultacie zachłannej polityki mo­
nopolistów amerykańskich — 
brak surowców. Komunikat po­
daje. że sprawa podziału su row 
ców. która wywołuje rozbieżno- 

dla dalszego rozwoju nauki poi- ¡ ści między krajami Europy za- 
skiej.

ta, który stwierdza, że Attlee 
dopuścił się zdrady interesów i 
zdrady przyszłości narodu bry­
tyjskiego. Zdrada ta jest więk­
sza niż zdrada Chamberlaina w 
Monachium.

Dzienniki donoszą, że w wyni­
ku konferencji Truman — At­
tlee rząd brytyjski wzmoże swą 
akcję, mającą na celu tłumienie 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze 
go na Malajach.

Agencja Reutera donosi z 
Bonn, że komunikat o wynikach

Lud Francji protestuje przeciw 

zdradzie interesów francuskich 

przez rząd Pievena

— zakończony

(f) W dniu 9 bm. w godzinach 
porannych Narodowy spis pow­
szechny został zakończony. Spis, 
znacznie szerszy od wszystkich, 
jakie dotychczas w'Polsce prze­

prowadzono, przebieg w wa­
runkach powszechnego zrozumie 
nia i pozytywnego ustosunko­
wania się doń wszystkich 
warstw ludności.

Uchwala Prezydium Rządu 

w sprawie opieki nad inwalidami

nów gospodarczych przez prze­
mysł chemiczny, tytoniowy, bu­
dowy maszyn rolniczych, oraz 
podkreśla znaczny wzrost pro­
dukcji tych gałęzi przemysłu w 
porównaniu z rokiem 1949.

Prasa radziecka o sesji poświęconej

pracom Stalina o językoznawstwie

w Warszawie

(f) MOSKWA (PAP) Prasa 
radziecka w depeszy TASS in­
formuje o sesji naukowej po­
święconej pracom Stalina w 
dziedzinie językoznawstwa, któ 
ra odbyła się niedawno w War­
szawie,

Dziennik „Trud“ stwierdza 
m. in., iż w referatach wygło­
szonych na sesji podkreślono, o- 
gromne znaczenie prac Stalina

W dniu 9 bm, odbyło się plenum

Komitetu Warszawskiego PZPR

ch od niej a USA. była omawiana 
or?o? Trumana i Attlee.

W końcu komunikat, pobrzę­
kując bronią atomową, stwier­
dza. że ..między USA, a W. Bry­
tanią istnieje identyczność ce­
lów“.

(f) W dniu 9 grudnia br. w 
Warszawie odbyło się plenum 
Komitetu Warszawskiego PZPR.

Referaty wygłosili: I sekre­
tarz KW PZPR tow W i cha oraz 
sekretarz KW tow. Miiecki. Po 
referatach nastąpiła -.dyskusja,

w czasie której zabierało głos 
około 30 mówców.

Obrady zakończyły się przy­
jęciem przez plenum rezolucji 
sumującej wyniki całodniowych 
obrad. .

Attlee zdradził interesy 
narodu angielskiego

LONDYN, (PAP). „Daily Wor­
ker“ zamieszcza artykuł sekreta­
rza generalnego brytyjskiej par­
tii komunistycznej Harry Pollit-

(f) GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, „Humanite" pu­
blikuje rezolucję uchwaloną 
7 grudnia na posiedzeniu Biura 
Politycznego Komunistycznej 
Partii Francji.

Biuro Polityczne wita potężną 
falę protestów mas pracujących 
Francji przeciwko prowokacyj­
nemu oświadczeniu Trumana.

Biuro Polityczne wyraża bra­
terską solidarność z bohater-

O-skim narodem koreańskim i 
chotnikami chińskimi.

Rząd francuski — stwierdza 
rezolucja — który popiera agre 
sję amerykańskich podżegaczy 
wojennych przeciwko narodowi 
koreańskiemu, który kontynuuje 
wojnę kolonialną w Vietnamie 
— wyraził otwarcie zgodę na 
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich tak, 
szyngton. 
rezolucja 
interesów

jak tego zażądał Wa- 
Jest to — podkreśl,; 
— nikczemna zdrad: 
francuskich.

Radio moskiewskie

w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej.

(f) MOSKWA (PAP). W okre- I polskie masy pracujące i ży- 
sie Miesiąca pogłębienia przy- j czyli im dalszych sukcesów w 
jaźni polsko-radzieckiej roz- । walce o przedterminowe wy- 
głośnia moskiewska nadawała 
codziennie specjalne audycje po 
święcone zagadnieniom pol­
skim.

Przed mikrofonem rozgłośni 
moskiewskiej występowali Bo­
haterowie 'Pracy Socjalistycz­
nej, laureaci Nagród Stalinow­
skich, wybitni działacze na po­
lu nauki, sztuki i kultury, ar­
tyści, i pisarze, nowatorzy pro­
dukcji i stachanowcy pól koł­
chozowych, którzy pozdrawiali

roz- ! walce o przedterminowe 
konanie Planu 6-letniego, o zbu 
dowanie socjalizmu w Polsce i 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

Rozgłośnia moskiewska tran­
smitowała przemówienie Zofii 
Dzierżyńskiej, przewodniczącego 
Komitetu Słowiańskiego ZSRR 
gen. Gundorowa, przewodniczą­
cego Akademii Nauk Ukraiń­
skiej SRR — A. Palladina i 
wielu innych przedstawicieli 
społeczeństwa radzieckiego.

Europie 
imperia

że Tru- 
pelnego

rządo- 
opinia 
komu-

wojennymi i

(f) Prezydium1 Rządu powzię­
ło uchwalę, mającą na celu za 
pewnibnie racjonalnej i właści­
wej opieki nad inwalidami wo­
jennymi . i wojskowymi.

Uchwała przewiduje opraco­
wanie». projektu nowej ustawy 
inwalidzkiej, dostosowanej do 
zmian ustrojowych Polski Lu­
dowej.

Na podstawie uchwały, Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej przejmie dom opieki w 
Dusznikach oraz internaty i 
bursy dla inwalidów, prowa­
dzić będzie akcję szkolenia o- 
raz akcję pomocy doraźnej dla 
inwai dów. Ten sam. resort obej 
mie opieką zamkniętą (domy 
opieki i zakłady specjalne) in­
walidów i wdowy samotne, któ­
re kwalifikują się do umieszczę 
nia w tych zakładach.

W miejsce legitymacji kole­
jowych wydawanych dotychczas 
przez Związek Inwalidów, po­
szczególne prezydia ’ rad naro­
dowych wydawać będą inwali­
dom legitymacje, upoważnia­
jące do nabywania ulgowych 
biletów kolejowych i tramwa­
jowych.

Ministerstwo Zdrowia obej­
mie opieką lekarską tych wszy 
stkich inwalidów, którzy nie 
mają innych uprawnień do le­
czenia.

Uchwała zleca resortom go­
spodarczym zwiększenie zatrud

wojskowymi

mienia - inwalidów w zawodach 
i czynnościach dla nich dostęp­
nych oraz' zabezpieczenie odpo­
wiednich ' warunków bytowych 
(przydział mieszkania pracow­
niczego itp.).

Spółdzielczość inwalidzka ko­
rzystać będzie ze szczególnej 
pomocy . i poparcia, co pozwoli 
rozszerzyć zatrudnienie najcię­
żej poszkodowanych inwalidów.

Prezydium Rządu zleca rów­
nież ministrowi Pracy i Opie­
ki Społecznej porozumienie się 
z Centralną Radą Związków Za 
wodowych, m. in. w sprawie 
wzmocnienia opieki związków 
zawodowych nad zatrudnionymi 
inwalidami oraz w celu zapew­
nienia zatrudnionym inwalidom 
wczasów wypoczynkowych i 
leczniczych -$ odpowiednio do 
ich zasług w produkcji, przy 
szczególnym uwzględnieniu sta­
nu zdrowia.

DZIŚ W NUMERZE

ILIA ERENBURG: Po Świa­
towym Kongresie.

ROMAN JURYS: Jeszcze o 
niektórych grzechach głów­
nych kierownictwa PGR.

JAN MUKARZOWSKY rek­
tor Uniwersytetu Karola w 
Pradze. Czechosłowackie 
szkolnictwo wyższe w służ­
bie budownictwa socjaliz­
mu.

Produkcja sprzętu żeglarskie­
go musi wyjść ze stadium 
partyzantki.
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Bestialstwa agresorów w Korei 

dorównują zbrodniom hitlerowców 

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo- 

Demokratycznej protestuje przeciw 

barbarzyńskiemu mordowaniu ludności 

cywilnej, niszczeniu miast i wsi

(d) PEKIN (PAP). Dnia 7 bm. rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej przesłał do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych następujące oświadczenie:

W angielskiej limuzynie i na angielskim 

statku uciekał z kraju zdrajca Mikołajczyk 

Szpieg Turner odsłania kulisy podwójnej działalności 

dyplomatów brytyjskich

I dzień procesu przed Sądem Apelacyjnym w Warszawie

Pierwsza 

kobieta-maszynista

Goście radzieccy w Zarządzie 

Głównym TPPR

Rady

„Do Przewodniczącego sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych.

Do Przewodniczącego 
Bezpieczeństwa ONZ.

Poprzednie oświadczenia rzą­
du Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej oraz ko­
munikaty specjalnej komisji 
Jednolitego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego Korei 
przytaczały liczne wypadki po­
gwałcenia przez siły zbrojne in­
terwentów amerykańskich po­
wszechnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego dotyczą­
cych prowadzenia wojny.

Imperialiści amerykańscy, któ 
rzy napotkali na zaciekły opór 
narodu. koreańskiego, stosują 
coraz okrutniejsze metody pro­
wadzenia wojny w Korei, w 
najmniejszym stopniu nie licząc 
się z powszechnie uznanymi za­
sadami prowadzenia wojny. Już 
.od samego początku agresji a- 
merykańskiej w Korei było ja­
sne, że imperializm amerykań­
ski rozpoczynając jawną walkę 
zbrojną w celu zdławienia ru­
chu wyzwoleńczego narodów i 
ustanowienia hegemonii impe­
rializmu amerykańskiego na 
Dalekim Wschodzie, zdecydował 
się na wszelkie zbrodnie, 
zająć Koreę.

Usiłując wprowadzić w 
światową opinię publiczną, 
rządzące USA przechodziły 
niowo do coraz okrutniejszych 
metod prowadzenia wojny prze 
ciwko narodowi koreańskiemu 
osłaniając swe działania obłud­
nymi frazesami o spełnianiu 
„funkcji policyjnych“ w imie­
niu Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Posługując się przy 
tym swą większością w ONZ. 
sądzili oni, że potrafią osłonić 
autorytetem tej międzynarodo­
wej organizacji wszelkie bez­
prawne działania w Korei. Na­
jeźdźcy amerykańscy przejęli w 
spuściźnie po swych poprzedni­
kach w agresji teorię „totalnej." 
„wyniszczającej“ wojny i wcie­
lają ją w życie w Korei z nie 
mniejszym okrucieństwem. Pro­
wadzą oni wojnę nie tylko i nie 
głównie przeciwko siłom zbroj­
nym, lecz przede wszystkim 
przeciwko ludności cywilnej.
- Z systematycznością „cywili­
zowanych“ barbarzyńców ame­
rykańskie siły zbrojne przy po-’ 
mocy bombardowania z powie­
trza i od strony morza oraz in­
nymi . sposobami zniszczyły w 
Korei wszystkie wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe or.z 
większość średnich i drobnych 
przedsiębiorstw, starły z po­
wierzchni ziemi wszystkie wiel­
kie i średnie miasta, zniszczyły 
wsie, a obecnie gdy zbliża się 
zima przystąpiły do systematy- 

' cznego niszczenia pozostałych 
miejscowości.

Samoloty amerykańskie co­
dziennie dokonują ponad tysiąca 
łotów, aby bombardować miasta 
i wsie koreańskie. Stosując tak­
tykę spalonej ziemi, lotnictwo 
amerykańskie zrzuca na miasta 
i wsie, w których nie ma żad­
nych obiektów wojennych, ol­
brzymie ilości bomb zapalają-1 
cych i burzących, niszcząc domy 
i mienie ludności cywilnej, pozo

aby

blad 
kola 
stop

stawiając miliony ludzi bez da­
chu nad' głową i środków do ży­
cia.

Systematyczne bombardowa­
nie pozostałych miejscowości sta 
ło się szczególnie intensywne po 
czynając od drugiej połowy paź­
dziernika. W drugiej połowie 
października samoloty amerykan 
skie zburzyły Siman, Keczen, Ku 
czanni, Hiczen i inne miasta. 
W listopadzie samoloty amery­
kańskie systematycznie bombar 
dowały i w istocie rzeczy całko 
wicie zburzyły Range, Jiczu, Son 
czen, Kuson, Teczen, Czosan, 
Pukczin, Kosan, Man-Poczin, 
-Horen i inne miasta. W Kange 
z 8 tysięcy budynków pozostało 
niespełna 500, w Jiczu — z 12 
tysięcy budynków pozostało o- 
koło tysiąca, w Man - Poczin— 
z 1500 domów pozostało około 
200.

Samoloty amerykańskie zbu­
rzyły i spaliły tylko na teryto­
rium Korei Północnej około 7 
tysięcy wsi i innych drobnych 
miejscowości.

Interwenci amerykańscy, któ­
rzy postawili sobie za zadanie 
złamanie w narodzie koreańskim 
woli walki o wolność i niepo­
dległość ojczyzny, gotowi są zni­
szczyć wszystko co żywe i prze 
kształcić Koreę w pustynię, aby 
urzeczywistnić swe drapieżcze 
plany ujarzmienia narodu korę 
ańskiego. Cynicznie depcząc za­
sady samookreślenia narodów, i 
nieingerencji, imperialiści ame­
rykańscy przedstawili narodo­
wi koreańskiemu milczące ulti­
matum: albo podporządkujecie 
się panowaniu imperializmu a- 
merykańskiego, albo zniszczymy 
wszystko co jest żywe na waszej 
ziemi.

Jednakże groźby imperialistów 
amerykańskich i ich koreań­
skich pachołków nie osiągną 
swego celu. Naród koreański ni­
gdy nie pozwoli narzucić sobie 
ponownie jarzma niewoli kolo­
nialnej i będzie walczył do chwi 
li odniesienia ostatecznego zwy 
cięstwa. Bestialstwa imperiali­
stów amerykańskich w Korei je­
szcze bardziej ujawniają przed 
narodem koreańskim, przed 
•wszystkimi narodami Azji zabór 
cze plany imperialistów amery­
kańskich, i wspólników, ich. agre 
sji. Wzmacniają one jeszcze bar 
dzej niezłomną w narodzie ko­
reańskim wolę walki o wolność 
i niepodległość/

Podając do wiadomości ONZ 
i światowej opinii publicznej po­
wyższe fakty, rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej składa energiczny pro­
test przeciwko tym zbrodniom 
interwentów amerykańskich w 
Korei stanowiącym brutalne po 
gwałcenie powszechnie uzna­
nych zasad prowadzenia wojny 
i norm moralności ludzkiej. Na­
ród koreański, jak niewątpliwie 
cała postępowa ludzkość, pragr 
nie wiedzieć, czy Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych sankcjo­
nowała powyższe bezprawne 
działania amerykańskich . sił 
zbrojnych W Korei.

(—) PAK HEN-EN 
minister spraw zagranicznych Ko- 

reańskiej Republiki Ludowo-
Demokrat ycznej "

(f) 9 bm. przed Sądem Apelacyjnym w Warszawie roz­
począł się rewelacyjny proces przeciwko trzem obywatelom 
brytyjskim — Claude Turnerowi, Gordonowi Nelmesov/i 
i Henry Uppertonowl, oskarżonym o zorganizowanie nielegat 
nego przerzutu za granicę obywatelki polskiej, Barbary 
Bobrowskiej, która zasiadła również na ławie oskarżonych 
pod zarzutem usiłowania nielegalnego przekroczenia gra­
nicy. Pierwszy dzień procesu wypełniły zeznania Turnera, 
który ujawnił m. in. sensacyjne szczegóły ucieczki Mikołaj­
czyka z Polski oraz podał szereg nazwisk dyplomatów bry­
tyjskich którzy zajmowali się w Polsce szpiegostwem.

©skarżony przyznał się do wi­
ny i działalności wywiadow­
czej, jaką prowadził w Polsce, 
pełniąc funkcje attache lotnicze 
go przy ambasadzie brytyjskiej 
w Warszawie.

Pacyfikator ruchów 
wolnościowych w Indiach

Turner jest zawodowym ofice 
rem brytyjskich sił powietrz­
nych i w czasie swej wielolet­
niej służby w RAF-ie dosłużył 
się stopnia pułkownika. Przed 
wstąpieniem do lotnictwa pra­
cował w Azjatyckim Towarzy­
stwie Naftowym. W czasie swej 
służby w RAF brał on m. in. 
udział w tłumieniu powstań w 
Indiach.

„W 1947 r. — mówi oskarżo­
ny — zostałem wyznaczony na 
stanowisko attache lotniczego 
w Warszawie. Przed wyjazdem 
do Polski odbyłem ostatnią swą 
rozmowę z szefem wywiadu, 
wicemarszałkiem lotnictwa bry­
tyjskiego — Pendred“.

Turner zeznaj e, że współoskar 
żoną Bobrowską poznał w paź­
dzierniku 1949 r., a w końcu li­
stopada na wiadomość o swym 
odwołaniu z Polski, nakłaniał 
ją do nielegalnego wyjazdu do 
Wielkiej Brytanii. W sprawie 
nielegalnego przerzutu Bobrow­
skiej za granicę, Turner przed 
swym wyjazdem do Anglii per­
traktował z warszawskim ko­
respondentem amerykańskiego 
dziennika „New York Times'1, 
Morrowem, oraz konsulem bry­
tyjskim w Szczecinie, Mitche- 
lem.

Oszukańczy plan 
wywiezienia Bobrowskiej 

za fałszywy.™ paszportem 
brytyjskim

Turner, szeroko opowiada o 
swych machinacjach i projekto­
wanych oszustwach, zmierzają­
cych do nielegalnego przerzuce­
nia Bobrowskiej do Anglii. Na 
terenie Londynu pertraktował w 
tej sprawie z byłym zastępcą 
brytyjskiego attache wojskowe­
go w Polsce, majorem Winto- 
nem, zastępcą brytyjskiego atta­
che wojskowego w Polsce, Do- 
bree-Bellem, oraz obywatelkami 
.polskimi Marią Sapieżyną oraz 
Marią Buyno — b. pracownicą 
ambasady brytyjskiej w Warsza 
wie, której nielegalny wyjazd 
z Polski umożliwił w 1943 r 
ówczesny attache handlowy am­
basady brytyjskiej w Warsza­
wie', Holliday.

Konszachty z reakcyjną 
emigracją polską

Turner wszedł również w kon­
szachty z reakcyjną kliką emi­
gracji polskiej w Londynie. Ma­
ria' Buyno skontaktowała go za 
pośrednictwem niejakiego Czar­
nieckiego z Andersem. Anders 
wypytywał Turnera szczegółowo 
o stosunki w Polsce i inne in­
formacje. Turner podał mu sze­

reg informacji dotyczących pol­
skiego lotnictwa.

Ostatecznie Turner zdecydo­
wał się wywieźć Bobrowską 
z kraju brytyjskim statkiem 
„Baltavia“, który kursował na 
linii Londyn — Gdynia. Decy­
zję tę powziął na skutek miaro 
dajnych informacji, że na „Bal 
tavii“ przemycono już do An­
glii licznych obywateli polskich, 
a wśród nich Mikołajczyka.

W celu zrealizowania tego 
planu, oskarżony postanowił 
przyjechać do Polski osobiście. 
Wykorzystując swe kontakty 
dyplomatyczne, na skutek porę- 
ki płk. Hazella, który był przed­
stawicielem United Baltic Cor­
poration, a jednocześnie wice- 
konsulem brytyjskim w Gdań­
sku, Turner otrzymał bilet po­
wrotny Londyn—Gdynia, mimo, 
iż nie posiadał-polskiej wizy do 
tego uprawniającej' oraz został 
wciągnięty fikcyjnie na listę za­
łogi „Baitavii“ jako rzekomy za­
stępca skarbnika i zaopatrzony 
w fikcyjną marynarską kartę 
tożsamości (książeczkę żeglar­
ską), uprawniającą do zejścia na 
ląd w porcie gdyńskim.

Szczegóły potajemnego wpro­
wadzenia Bobrowskiej na statek 
Turner ustalił z oficerami „Bal 
tavii“ Thompsonem, Nolmesem i 
Uppertonem, którzy przyrzekli 
mu swą pomoc. W maju 1950 r. 
Bobrowska przybyła do Gdyni 
na umówione spotkanie i nocą 
w męskim przebraniu po drabin 
ce sznurowej przekradła %ię na 
statek, podczas gdy Nolmes sta 
rał się odwrócić uwagę służby 
wartowniczej WOP. Jednakże 
czujpi żołnierze WOP-u' zaobser 
wowali ten moment i zawiadomi 
li władze bezpieczeństwa o doko 
nanym przestępstwie.

„Ofiara prześladowań 
politycznych“

Kończąc swe zeznania, Turner 
dodaje, że przygotowując prze­
rzut Bobrowskiej, poczynił on ró 
wnieź kroki dla zapewnienia Bo 
browskiej politycznego azylu w 
Anglii. Za pośrednictwem Marii 
Buyno i członka parlamentu 
brytyjskiego, H. Hynda, uzyskał 
on w tej sprawie pisemnć oświad 
czenie podsekretarza staftu w 
brytyjskim ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Borowska miała 
się przedstawić jako rzekoma 
ofiara prześladowań politycz­
nych.

Turner rozpoznaje okazane 
mu przez Sąd oficjalne pismo 
brytyjskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych (Home Office) za 
,pewniające Bobrowskiej prawo 
azylu politycznego i pomoc gdy 
zjawi się ona w Anglii.

Smętne wynurzenia 
oberzdrajcy Andersa

W związku ze swymi zeznania 
mi odnośnie rozmowy jaką prze

prowadził oskarżony w Londy­
nie z Andersem — Turner na 
pytanie prokuratora wyjaśnia, 
że Anders zgodził się z nim, iż 
władza ludowa w Polsce jest po 
pierana przez cały naród. Tur­
ner był zdumiony, iż w prywat­
nej rozmowie Anders wyraża zu 
pełnie odmienną opinię na te­
mat sytuacji w Polsce od tej ja­
ką poda je do wiadomości publi­
cznej. Turner dodaje, że Anders 
oświadczył mu, Iz liczy na wy­
buch wojny, jako jedyną ewen 
tualność swego powrotu do Pol­
ski.

Turner, przedstawiając następ 
nie szczegóły swego nielegalne­
go przyjazdu do Polski na stat­
ku „Baltavia“, który ułatwił mu 
wicekonsul brytyjski w Polsce, 
Hazell, zeznaje, że zdecydował 
się na nielegalne wywiezienie 
Bobrowskiej właśnie na „Baita­
vii“, ponieważ dobrze wiedział, 
że na tym statku już uprzednio 
dokonywano przerzutów ludzi z 
Polski, m. in. Mikołajczyka.

„Cierpiętnictwo“ 
p. Mikołajczyka i prawda 

o jego ucieczce
Na pytanie prokuratora Tur­

ner stwierdza, że okoliczności 
nielegalnego wyjazdu Mikołaj­
czyka z Polski były mu znane 
i oświadcza, że Mikołajczyk 
przyjechał z Warszawy do Gdy 
ni luksusową limuzyną marki 
„Humber" wraz z brytyjskim 
attache morskim — Rock-Kęene 
i jego zastępcą — Holdswor- 
them.

„Dalszą podróż Mikołajczyk 
odbył na „Baitavii“ — zeznaje 
Turner — i z doświadczenia 
wiem, że podróżuje się na niej 
bardzo wygodnie“.

Prokurator: A co oskarżony 
wobec tego myśli o tej historyj 
ce, którą pan Mikołajczyk opo­
wiadał o przekradaniu się przez 
zieloną granicę z żyletką i szczo 
teczką do zębów w kieszeni, w 
obawie o swoje życie, rzekomo 
ścigany przez Bezpieczeństwo, 
ukrywany przez leśniczego itp.?

Turner: Jedyny komentarz,;i a-? 
ki mogę zrobić to ten, że fak­
tycznie było inaczej, niż ta 
historia głosiła.

W toku dalszych pytań proku 
ratora, przypominających o 
„dżentelmenerii“ Mikołajczyka, 
który w luksusowych warun­
kach wyjechał z Polski, wy­
prawiając jednocześnie swo­
ja sekretarkę Hulewiczową, 
wyczerpującą i niebezpiecz­
ną drogą przez Tatry — 
Turner oświadcza m. i a. z iro­
nicznym uśmiechem, że podróż 
na „Baitavii“, którą jechał Mi­
kołajczyk — była bardzo wy­
godna i przyjemna.

Wspólnicy w akcji 
szpiegowskiej

Prokurator: Oskarżony wy­
mienił w toku rozprawy szereg 
nazwisk. Co oskarżonego łączy­
ło z tymi osobami?

Turner: Z niektórymi z nich 
łączyła mnie działalność wy­
wiadowcza.

Oskarżony stwierdza tu, że— 
jak zorientował się w czasie 
śledztwa — działalność szpie­
gowska zarówno jego jak i lu- 
tiei związanych z nim bezpośre 
dnio, a nawet pośrednio1 — by­
ła dokładnie znana władzom bez 
pieczeństwa.

Na tym Sąd przerwał rozpra 
wę do dnia 11 bm.

iv Chinach

Tiań Gui - in jest pierwszą 
w Chinach kobietą-maszynistą 
kolejowym. Tiań Gui-in została 
ostatnio odznaczona medalem 

za wzorową pracę 
Foto TASS

. Wybory do Rady 

Najwyższej RSFRR

—18 lutego 1951
(f) MOSKWA (PAP). Prezy­

dium Rady Najwyższej Rosyj­
skiej Socjalistycznej Federacyj 
nej Republiki Radzieckiej pod­
jęło uchwałę w sprawie prze­
prowadzenia wyborów do Rady 
■Najwyższej RSFRR.

W związku z tym, że 9 lutego 
1951 roku wygasają pełnomocni 
etwa Rady Najwyższej RSFRR 
drugiej kadencji, Prezydium Ra 
dy Najwyższej Federacji Rosyj­
skiej postanowiło na podstawie 
artykułu 37. Konstytucji RSFRR 
rozpisać na niedzielę dnia 18 lu­
tego 1951 r. wybory do Rady 
Najwyższej RSFRR.

O brytyjskich szpiegach-dyplomatach 

..i anglosaskiej propagandzie

Po pierwszym dniu procesu Turnera i innych

Pierwszy dzień procesu Tur­
nera i innych wzbudzi) duże 
zainteresowanie. Sala sądowa 
jest przepełniona. Bardzo wie­
lu robotników Kilkudziesięciu 
dziennikarzy polskich i zagra­
nicznych śledzi bieg procesu 
Na sali przedstawiciele wielu 
placówek dyplomatycznych a 
wśród nich również placówek 
bezpośrednio zaintereso­
wanych przebiegiem pro­
cesu.

Dużo angielskich nazwisk pa­
da na sali sądowej: Mitchel — 
konsul brytyjski w Szczecinie; 
Hazell — wicekonsul brytyjski 
w Gdyni, a jednocześnie przed­
stawiciel United Baltic Corpo­
ration; Holliday — brytyjski 
attache handlowy; Mary War- 
droper — kierowniczka Brytyj­
skiego Ośrodka Informacyjnego 
w Warszawie; Bamfort Fletcher 
— jej następczyni; mjr Winton 
— zastępca attache wojskowe­
go; Dobree-Bell — zastępca 
attache lotniczego.

? również nazwiska takie 
jak: Harry Hynd — poseł lo 

.parlamentu brytyjskiego; Frei­
tas — podsekretarz stanu w Ho­
me Office ^brytyjskie Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych) i 
Pendred — wicemarszałek lot­
nictwa brytyjskiego.

W pewnej chwili prokuratot 
pyta oskarżonego Turnera, co 
go łączyło z innymi panami z 
dyplomacji brytyjskiej, których 
nazwiska padły na procesie.

Turner odpowiada: — Z nie­
którymi z nich łączyła mnie 
działalność wywiadowcza.

Nazwisk dużo.
Nazwiska oficjalne.
Można rzec — dyplomatycz­

ne.
&

Płk Turner przyznaje się do 
win" w całej rozciągłości. Mó­
wi obszernie o swoich przestęp­
stwach, o udanych i nieudanych

zamierzeniach. Mówi również 
otwarcie, że prowadził wywiad. 
On — dyplomatyezny przedsta­
wiciel Wielkiej Brytanii przy­
znaje się w całej rozciągłości do 
swej „niedyplomatycznej“ robo­
ty szpiegowskiej. Co więcej, 
stwierdza przed sądem, że zło­
żył w śledztwie władzom bez­
pieczeństwa oświadczenie w 
sprawie działalności szpiegow­
skiej przeciw Polsce.

Co skłoniło wytrawnego, sta­
rego wygę szpiegowskiego, pika 
Turnera, człowieka ze stażem 
nie byle jakim, człowieka, któ­
ry — jak zeznaje — przeszedł 
szereg kursów i który jeszcze 
przed wojną brał udział w pa- 
eyfik cjach powstań w Indiach, 
do tak szczegółowego przyzna­
nia s!ę do winy i skompromito­
wania siebie i innych?

Bardzo proste. Sam o tym 
mówi: „W czasie śledztwa ooi- 
skie władze bezpieczeństwa do­
wiodły mi, że doskonale znały 
moją działalność wywiadowczą 
i działalność wywiadowczą in­
nych ludzi, związanych ze mną 
bezpośrednio lub pośrednio.“

Przekonał się szpieg, że staw­
ka jego jest przegrana. Przeko­
nał się, że aparat bezpieczeń­
stwa państwa ludowego działa 
sprawnie, sprawniej niż mogli­
by to przypuszczać mocodawcv 
Turnera. Przekonał się, że nie 
można bezkarnie nadużywać 
immunitetu dyplomatycznego 
Dla tego przyznaje się.

Casus Turner jest przestrogą 
dla wszystkich jemu podob­
nych...

*
Ile hałasu robiło i robi 

osławione brytyjskie radio na 
temat rzekomych ograniczeń 
„uczciwej, legalnej" działalności 
swoich ośrodków w krajach de­
mokracji ludowej.

Np. na temat Brytyjskiego 
Ośrodka Informacyjnego.

Podczas pierwszego dnia pro­

cesu mieliśmy próbkę owej „u- 
czciwej, legalnej, lojalnej“ dzia­
łalności brytyjskiego ośrodka w 
Warszawie. Ośrodek korzysta z 
praw dyplomatycznych. Jego 
poczta idzie wraz z pocztą dy­
plomatyczną ambasady brytyj­
skiej. I cóż się okazuje?

Okazuje się, że poczta ta słu­
żyła celom nielegalnej kore­
spondencji w sprawie nielegal­
nej działalności dyplomatów. O- 
kazuje się, że nadużywano pocz- 
t- dyplomatycznej dla działań 
przeciw Polsce Ludowej.

W gwarze przestępców, zna­
nej nam z procesów podziemia, 
można ściśle określić rolę Bry­
tyjskiego Ośrodka Informacyj­
nego w Warszawie. Odgrywał 
on rolę „skrzynki“.

I nie tylko skrzynki. Dwie 
panie, Mary Wardroper i Bam­
fort Fletcher, kolejne kierow­
niczki ośrodka wykroczyły prze­
ciw ustawom, obowiązującym w 
Polsce, a pani Wardroper do­
puściła się również oszustwa, 
dajac swój paszport osobie ma­
jącej nielegalnie wyjechać z 
Polski.

Na pytanie przewodniczące­
go czy tego rodzaju czynności 
leżały w zakresie zadań Bry­
tyjskiego Ośrodka Informacyj­
nego, oskarżony" odpowiada:

„Nie".
I my również sądzimy, ze 

nie. Mimo hałasu BBC.
*

Różnych dróg próbował oskar­
żony Turner, by przemycić osk. 
Bobrowską za granicę. Prze­
mycić — tzn. wywieźć nielegal­
nie. Nie robił z tego wielkiej 
tajemnicy — oczywiście wśród 
„swoich“. Wśród swoich — tzn. 
wśród dyplomatów brytyjskich 
i im podobnych. Radził się z 
Mr. MitcheFem konsulem w 
Szczecinie, który znał drogi 
przemytu z Polski. Amerykań­
ski dziennikarz Mr. Morrow z 
„New York Timesą" radził mu

porozumieć się z żydowską or­
ganizacją Joint, która — jak 
twierdził — zajmuje się takimi 
sprawami. Mr. Dobree - Bell, 
również brytyjski dyplomata, 
znał lotnisko, z którego mogła­
by się udać ucieczka, a mjr 
Winton, z-ca- attache wojsko­
wego proponował drogę przez 
Czechosłowację. I dalej: w 
Londynie poseł do parlamentu, 
labourzysta Hynd, interesują­
cy się „tenisem, pływaniem, . i 
tańcem“ (jak informuje „Whois 
Who“, Londyn 1947), interwe­
niował, by zabezpieczyć prawo 
azylu dla przyszłej uciekinier­
ki z Polski „prześladowanej 
przez bezpieczeństwo“. I jesz­
cze dalej: Mr. Geoffrey de 
Freitas, podsekretarz stanu w 
brytyjskim Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych dał gwarancję, 
że azyl zostanie tej osobie u- 
dzielony; niech się tylko zjawi!

A więc tak: najpierw bry­
tyjski szpieg namawia człowie­
ka do nielegalnego wyjazdu z 
Polski, a potem brytyjski wi­
ceminister z góry przyrzeka 
temu człowiekowi prawo azylu 
w Wielkiej Brytanii.

Oto nieopatentowany sposób 
produkcji „nieszczęśliwych o- 
fiar reżimu komunistycznego", 
żeby użyć słownictwa anglosas­
kiej propagandy.

*
Obok wielu nazwisk, które 

sprawiały kłopot stenografom, 
bo inaczej się piszą a inaczej 
czytają (chodzi tu oczywiście o 
pisownię, a nie o to, że piszą 
się „dyplomata“, a czyta się 
„szpieg“), obok tych nazwisk 
padły na procesie nazwiska 
swojskie, znane:

Anders i Mikołajczyk.
Opowiada o nich pan Turner. 

Z Andersem było tak: Turner 
spotkał się z nim w Londynie. 
Anders zapytał go, co sądzi o 
ustroju w Polsce. Turner od­
powiedział, że ustrój wydaje

mu się trwały, że naród polski 
popiera ustrój.

Na to Anders: —„I ja tak 
sądzę, meldunki moje są po­
dobne' . Zdumiony był płk 
Turner, słysząc to oświadcze­
nie: ganz anders niż w oświad­
czeniach publicznych generała 
Andersa!

No cóż, białe konie chadzają 
rozmaitymi drogami.

A teraz Mikołajczyk. Przy­
pominamy sobie historię jego 
ucieczki z Polski. Z jakim 
wstrząsającym realizmem BBC 
i „Głos Ameryki" podawały 
szczegóły dramatycznej uciecz­
ki mikołajczykowej Uciekał 
z brzytwą, z jedną teczką, chło­
pi łkali, gajowy go przeprowa­
dzał. Niejedna miss uroniła 
łęzkę nad jego strasznym lo­
sem.

A tymczasem — jak opowia­
da o tym osk. Turner — było 
znów ganz anders. Wygód - 
niutko, samochodzikiem bry­
tyjskim, w asyście dwóch bry­
tyjskich dyplomatów pan Mi­
kołajczyk pojechał z Warszawy 
do Gdyni, a stamtąd wygod­
nym brytyjskim statkiem do 
Anglii.

A radio brytyjskie i głos je­
go amerykańskiego pana tak 
się niepokoiły o losy Mikołaj­
czyka...

„Nadajemy wiadomości do­
bre czy złe, ale zawsze praw­
dziwe". A oto ich konfrontacja 
z rzeczywistością.

*
Pierwszy dzień procesu płk. 

Turnera i innych dał dużo in­
formacji o metodach działania 
dyplomatów, którym immuni­
tet dyplomatyczny służy jako 
przykrywka do ich szpiegow­
skiej, wrogiej naszemu krajo­
wi działalności. Następne dni 
procesu oczekiwane są z du­
żym zaciekawieniem.

JERZY RAWICZ

(f) Prezes Żarz. GŁ Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej — tow. poseł Edward Ochab 
i wiceprezes ZG TPPR — tow. 
min. Matuszewski podejmowali 
W dniu 9 bm. w siedzibie Zarżą 
du Głównego delegację radziec­
ką złożoną z następujących osób: 
Uljanow — wiceminister Prze­
mysłu Węglowego Związku Ra­
dzieckiego, Dakutin — dyrektor 
Wszechzwiązkowego Węglowego 
Instytutu Badawczego, Szurigin

I Czechosłowacki

Kongres Pokoju • 

w styczniu w Pradze 
(f) PRAGA (PAP). — Pre­

zydium Czechosłowackiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju za­
twierdziło 8 grudnia na nadz­
wyczajnym posiedzeniu teksty 
Manifestu do Narodów Świata 
oraz Orędzie do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, uchwalo­
ne na II Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju w Warsza­
wie. Prezydium uchwaliło jed­
nomyślnie rezolucję, w której 
protestuje przeciwko prowoka­
cyjnemu oświadczeniu Truma- 
na, oraz domaga się wprowa­
dzenia w życie uchwał II Swia 
towego Kongresu Obrońców Po­
koju.

Prezydium uchwaliło jedno­
myślnie zwołać do Pragi w. 
dniach 20 — 21 stycznia 1951 r. 
I Czechosłowacki Kongres O- 
brońców Pokoju.

Wyniki wyborów 

do rad narodowych 

w ¡Rumunii
(f) BUKARESZT (PAP). - 

Centralna komisja wyborcza o- 
publikowała ostateczne wyniki 
wyborów do rad narodowych, 
które odbyły się w Rumunii 3 
grudnia br.

W głosowaniu wzięło udział 
9.473.82 osób, tj. 95,27 proc, wszy 
stkich uprawnionych do głoso­
wania. Na kandydatów Frontu 
Demokracji Ludowej głosowało 
96,31 proc, wyborców, a prze­
ciwko — 1,36 proc. Centralna 
komisja wyborcza unieważhiła 
2,33 proc, ilości kartek wybor­
czych.

Ogółem wybrano 109.312 de­
putowanych, w tej liczbie ko­
biet — 22,5 proc., członków Ru­
muńskiej Partii Robotniczej — 
48,4 proc.

Powrót polskiej 

delegacji rządowej 

z Tirany

(f) W dniu 9 bm. powróciła do 
kraju z Tirany — z uroczystości 
Święta Narodowego Albanii — 
polska delegacja rządowa w 
składzie: wicepremier Hilary 
Chełchowski, wiceminister Eu­
genia Krassowska oraz gen. Je­
rzy Bordziłowski.

Ferie zimowe 

w szkołach 

ogólnokształcących

(f) W r. szk. 1950 - 51 ferie zi­
mowe w szkołach ogólnokształ­
cących stopnia podstawowego i 
licealnego, w zakładach kształ­
cenia nauczycieli szkół podsta­
wowych i wychowawczyń przed 
szkoli rozpoczynają się dn. 23 
grudnia 1950 r.

Wznowienie zajęć w wymie­
nionych powyżej typach szkół 
nastąpi w poniedziałek, 8 sty­
cznia 1951 r. Terminy powyższe 
dotyczą również szkół podstawo 
wych i licealnych dla pracują­
cych.

Komunikat Szkoły 

Partyjnej 

przy KC PZPR

Katedra materializmu poda- 
je do wiadomości wolnym słu­
chaczom II roku, że repetyto­
rium z materializmu dialek­
tycznego i historycznego odbę­
dzie się w dniu 15 grudnia o 
godz. 16, ,(f).

— przedstawiciel Centrali Zwiąfc 
ków Zawodowych ZSRR, Pcd- 
żarow — wybitny przodownik 
pracy przemysłu węglowego 
Związku Radzieckiego, Filimo­
now — przodownik — racjonali­
zator maszyny węglowej.

W spotkaniu wzięli udział wi­
ceministrowie Górnictwa: tow. 
tow. Józef Salcewicz i Mieczy­
sław Lesz. Spotkanie odbyło si$ 
w przyjacielskiej atmosferze

Udogodnienia dla posiadaczy 

książeczek oszczędnościowyeh

(f) Jednym z ważnych czynni­
ków, sprzyjających upowszech­
nieniu oszczędzania wśród naj­
szerszych mas ludności, je?t 
wprowadzenie wielu udogod­
nień dla posiadaczy książeczek 
oszczędnościowych.

Dotychczas z książeczki moż­
na było podejmować dziennie 
do 150 zł. Obecnie górną grani­
cę wypłat dziennych podniesio­
no o 100 proc. tj. do 300 zl. U- 
stalone zostało, że dotychczaso­
wi posiadacze książeczek mogą 
podjąć pełną sumę wkładów je 
dynie w obranej przez siebie pla 
cówce PKO. Ci. którzy otwiera­
ją nowe książeczki, będą mogli 
podejmować całe wkłady- w tej 
placówce PKO lub urzędzie 
pocztowym, w którym otwarto 
■książeczkę.

Poważnym udogodnieniem jest 
wprowadzenie tzw. zleceń prze­

lewowych. Polegają one na tym, 
że z książeczki oszczędnościo­
wej można dokonać przelewu 
sumy należnej np. za elektrycz­
ność. gaz itp na rachunek cze­
kowy instytucji, z której usług 
korzysta posiadacz książeczki, 
przy czym nie ponosi się żad­
nych kosztów obowiązujących 
normalnie przy wpłacaniu należ 
ności na rachunki czekowe.

Obok tego wprowadzono tzw. 
zlecenia przekazowe z- książe­
czek oszczędnościowych. Posia­
dacz książeczki, zamiast przesy­
łać gotówkę przekazem poczto­
wym, może to uczynić za pomo­
cą książeczki.

Można także przekazać pienią 
dze innej osobie, posiadającej 
książeczkę, na zasadzie tzw. 
przelewu z książeczki na ksią­
żeczkę.

O powodzeniu spisu zadecydowała 

pełna zrozumienia postawa 

całego społeczeństwa

Wy w sad z generalnym komisarzem spisowym

(f) Generalny komisarz spi- O powodzeniu spisu zadecy-
sowy, Zygmunt Padowicz, doko 
nał w rozmowie z przedstawi­
cielem PAP oceny przebiegu 
spisu na podstawie pierwszych 
sprawozdań, zwracając uwagę 
na sprzyjającą atmosferę, w ja 
klej spis został przeprowadzony.

Zasadniczo różnią się od 
przedwojennych — przyjęte obe 
cnie metody opracowania wyni­
ków spisu, oparte na wzorach 
radzieckiej nauki statystycznej. 
Metody te sprzyjają uzyskaniu 
danych jak najbardziej pełnych 
i prawdziwych dla wyciągnię­
cia wniosków zgodnych z inte­
resami społeczeństwa.

dowala pełna zrozumienia po­
stawa całego społeczeństwa. Zna 
lazły się jednak takie jednostki, 
które rozsiewały na temat spisu 
najbardziej nieprawdopodobne 
plotki. Relacje z całego kraju 
potwierdzają zgodnie, że szerze­
niem kłamliwych wersji zajmo­
wały się prawie wyłącznie ele­
menty spekulanckie i kułackie.

Już w dwa tygodnie po na­
desłaniu ostatnich materiałów 
gotowe będą tymczasowe wy­
niki liczbowe spisu — stwier­
dza Padowicz.

Rok więzienia dSa kułaka 

za podburzanie do sabotowania 

akcp spisowej

(f) Sąd Apelacyjny w Bydgo­
szczy na" sesji wyjazdowej we 
Włocławku rozpatrywał spra­
wę kułaka Andrzeja Kłonow-" 
skiego z Wieńca w pow. wło­
cławskim, oskarżonego o podbu­
rzanie chłopów przeciwko akcji 
spisowej.

Za reakcyjne wystąpienie, ma 
jące na celu podważenie auto­
rytetu Państwa i godzrce w do­
bro jego obywateli Sąd skazał 
Klonowskiego na jeden rok wię­
zienia.

Zakończenie obrad Rady 

¡Naczelnej ZSL

(f) 9 bm. zakończyła 3-dniowe 
obrady Rada Naczelna .Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego.

Ostatni dzień obrad wypełni­
ła dalsza dyskusja nad referata­
mi wiceprezesa NKW — Stefa­
na Ignara i sekretarza NKW — 
pos. Aleksandra Juszkiewicza 
oraz nad sprawozdaniem Głów­
nej Komisji Kontroli Stronnic­
twa. Dyskusję podsumował se­

kretarz NKW — Józef Ozga-M!- 
chtlski.

Wyniki 3-dniowych obrad za­
warte zostały w podjętej na za­
kończenie posiedzenia uchwale, 
w której Rada Naczelna oceni­
ła działalność ZSL w okresie od 
Kongresu Zjednoczeniowego 1 
określiła zadania i rolę ZSL na 
etapie budowy podstaw socjaliz 
mu w Polsce.

15 -18 grudnia br. odbędzie się 

uzupełniająca rejestracją 

inżynierów i techników

(d) W celu ułatwienia wpisa­
nia się do rejestru inżynierów i 
techników osobom, ' które z u- 
sprawiedliwionych przyczyn zgło 
siły się do rejestracji już po u- 
pływie prekluzyjnego terminu, 
— Główny Pełnomocnik Spisu 
Inżynierów i Techników podaje 
do wiadomości, że w dniach od 
15 do 18 grudnia br. odbędzie 
się rejestracja dla osób zgłasza­
jących się dodatkowo.

Spis przeprowadza centrala i 
wojewódzkie oddziały Naczel­
nej Organizacji Technicznej. 
Wszystkie zainteresowane oso­

by winny zgłosić "się do tych 
punktów w terminie od 15 do 
18 grudnia. Biura spisowe o- 
twarte będą w godzinach od 16 
do 21, a w niedzielę dnia 17 od 
godz. 9 do 16.

Zgłaszający się do spisu win 
ni posiadać następujące doku­
menty: dowód tożsamości, doku 
ment potwierdzający stopień za 
wodowy lub naukowy oraz za - 
świadczenie z miejsca pracy.

Przypomina się, że w stosun­
ku do osób, które nie dopełnią 
obowiązku rejestracji, przewi - 
dziane są sankcje karne.

Zadania zw. zawodowych 

w walce o pokój 

Rezolucfa Biura Wykonawczego ŚFZZ 

(f) BUKARESZT (PAP). — Biuro Wykonawcze Światowej 
Federacji Związków Zawodowych uchwaliło rezolucję o za­
daniach §FZZ w walce o pokój.

Rezolucja stwierdza m. in., że 
Biuro Wykonawcze SFZZ je­
dnomyślnie aprobuje i entuzja­
stycznie popiera uchwały II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju i wita utworzenie 
Światowej Rady Pokoju.

SFZZ zaleca wszystkim krajo­
wym ośrodkom związkowym:

zażądać od deputowanych do 
parlamentów i od rządów kon­
kretnego zastosowania uchwal 
Kongresu oraz prowadzenia ■ w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych polityki, która odpo­
wiada tym uchwałom;

organizować coraz bardziej 
zdecydowane akcje mas pra­
cujących przeciwko produ­
kowaniu i przewożeniu uzbro­
jenia;

pogłębiać solidarność z naro­
dami kolonialnymi i zależnymi 
oraz udzielać cordz wydatniej­
szej" pomocy narodowi koreań­
skiemu;

opracować 1 wprowadzić w 
życie konkretny plan utworze­
nia potężnego ruchu na rzecz 
jedności, aby przeszkodzić w u- 
rzeczywistnieniu projektów zbro 
jeń, a zwłaszcza projektów re- 
militaryzacji Niemiec i Japonii,

które amerykańskie koła rzą­
dzące chcą ponownie przekształ­
cić w agresywne mocarstwa;

domagać, się redukcji kredy­
tów przeznaczonych na zbroje­
nia, opracować i zastosować kon 
kretne plany podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących;

zjednoczyć w walce o pokój 
wszystkich zorganizowanych i 
¡dezorganizowanych pracowni­
ków; zdecydowanie demaskować 
szkodliwą działalność rozłamów 
rów — przywódców tzw. „Mię­
dzynarodowej Konfederacji Vvol 
nych Związków Zawodowych".

Biuro Wykonawcze poleca se­
kretariatowi SFZZ:

popierać i pomagać w organi­
zowaniu wspólnych wystąpień 
mas pracujących i organizacji 
związkowych wszystkich kra­
jów zwłaszcza Europy, aby prze­
szkodzić remilitaryzacji Nie­
miec;

złożyć w Radzie Gospodarczo- 
Społecznej ONZ wniosek, prze­
widujący redukcję wydatków 
na zbrojenie i wykorzystania 
tych sum dla podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących 
miast i wsi.
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Czechosłowackie 

szkolnictwo wyższe 

w służbie budownictwa 

socjalizmu

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA 
„TRYBUNY LUDU )

Jan Mukarzowsky

rektor Uniwersytetu Karola w Pradze
Czechosłowackie szkolnlctv.ro 

wyższe przechodzi obecnie pro ­
ces gruntownej przebudowy 
Wychodząc z założenia, że wy ­
chowanie młodzieży może , rę 
rozwijać jedynie w _ 
naukowy pogląd na świat, o i- 
deologię marksizmu - leninizmu ’ 
— wyższe uczelnie przystąpiły 
do walki o nowe oblicze naucza ! 
nia. Nie chodzi oczywiście o 1 
zmianę samych tylko metod pra 
cy, lecz o przetworzenie świado 
mości pracownika naukowego, 
całej jego mentalności. Chodzi o 
bezkompromisowe demaskowa­
nie i przezwyciężenie przeżył - 
ków burżuazyjnych nie tylko w 
zawodowej pracy naukowej, lecz 
w całej działalności codziennej 
naukowca.

Tylko w ten sposób nauka i 
szkolnictwo wyższe mogą wypeł 
nić swe. zadania i stać się pełno 
wartościowym czynnikiem budo 
wy socjalizmu w naszym kraju.

Nauki techniczne coraz ściślej 
łączą się obecnie z produkcją, 
Wiedza lekarska i nauki przy­
rodnicze przestawiają swe prace 
na tory rozwiązania zagadnień, 
związanych bezpośrednio z przy­
śpieszeniem budownictwa socja­
lizmu.
Walka z kosmopolityzmem

Jednym z najważniejszych za­
dań nauki czechosłowackiej jest 
walka z kosmopolityzmem, jest 
demaskowanie kosmopolityzmu 
— tej zatrutej broni imperializ­
mu — we wszelkiej formie i po­
staci.

Aby pokazać, wydobyć z za­
pomnienia, bogaty dorobek kul­
turalny naszego narodu, prezy - 
dent Gottwald zainicjował tzw. 
akcję „jiraskowską", wzywając 
naukowców do wydobycia na 
światło dzienne dzieł autora po­
wieści historycznych Jiraska i 
do krytycznej ich oceny. Równo 
cześnie przystąpiono do publi - 
kowania zapomnianych u two - 
rów poety słowackiego — Hwiez 
dostawa, które krytyka burżua- 
zyina świadomie pomijała mil­
czeniem. , .

Czechosłowacka nauka i szkol 
nictwo wyższe opierają się prze­
de wszystkim na bogatych do - 
świadczeniach radzieckich. U- 
czeni zrozumieli i docenili w 
pełni ogromne, twórcze znacze­
nie tez Stalina o językoznaw­
stwie, które otwierają przed na­
uką czechosłowacką nowe ho - 
ryzonty i pozwolą na rozwiąza­
nie szeregu istotnych zagad - 
nień.

się 
oparciu o

Zespoły te obejmują profeso­
rów, docentów, asystentów i stu 
dentów, którzy wspólnie planu­
ją pracę, pogłębiają swe wiado 
mości fachowe i ideologiczne. 
Zespoły te stwarzają szerokie 
forum dla twórczej krytyki i sä 
mokrytyki. Praca zespołów, pro­
wadzona obecnie systematycz­
nie, pokazała, że są one dosko­
nałą szkołą kolektywnej pracy.

Kuźnia nowych kadr
Szkoły wyższe mają się stać 

kuźnią specjalistów dla budowy 
socjalizmu. Ale skuteczne roz­
wiązanie tego zadania wymaga 
rozwiązania problemu kadr ńati 
kowych. Wyjście z trudnej sy­
tuacji pokazała partia, wzywa­
jąc naród do wysuwania na 
wszystkich odcinkach budowni­
ctwa młodych, zdolnych kadr i 
kierowania ich do szkół wyż­
szych.

Wszystkie uczelnie czechosło­
wackie stosują już ten system 
z doskonałymi rezultatami. Ota­
cza się troskliwą opieką te no­
we kadry, udzielając im wszech 
stronnego poparcia. Organizuje 
się dla nich specjalne kursy szko 
lenia ideologicznego, publiczne 
dyskusje naukowe, umożliwia 
jak najszersze korzystanie ze 
źródeł, a szczególnie z radzie­
ckiej literatury politycznej i nau 
kowej.

Nowe

Jeszcze o niektórych grzechach 

PGRgłównych kierownictwa

Dwa lata temu podjęto w Za­
rządzie Okręgowym PGR w 
Gdańsku próbę wprowadzenia 
płodozmianu i opracowano na­
wet teczki weryfikacyjne ma­
jątków, dla nakreślenia pól plo- 
dozmianowych.

Teczki te leżą po dziś dzień 
w którejś z szaf, a gospodarka 
idzie po staremu: prymitywną, 
nienaukowa. I po staremu głu­
cho tu o osiągnięciach radziec­
kiej agrobiologii.

Dlaczego?
Dlatego, że w Centralnym Za­

rządzie nie opracowano dotąd 
odpowiednich... formularzy. For­
mularze więc — jak widać — 
stanęły na przeszkodzie postę­
powi w rolnictwie!

W ogóle, na brak formularzy 
okręgowe zarządy PGR nie mo­
gą narzekać. Gdański Zarząd 
Okręgowy na przykład tnusiał 
— z braku odpowiednio obszer­
nego pomieszczenia — wysłać 
do majątku Rusocin na przecho­
wanie 3 tony (słownie: trzy!; 
druków i formularzy.

W każdym razie utopiono w 
papierkach jedno z kardynal­
nych zagadnień — zagadnienie 
płodozmianu.

Roman Jurys

Dotychczas z żadnym. Kilo­
gram papieru wypisano — oto 
na razie wszystko.

tyki braków wszędzie, gdzie je 
widzi.

Przykład idzie zresztą z góry.

Złole i srebrne krzyże zasługi 

otrzymali pracownicy programowi 

. Polskiego Radia

kowski i Stefan Rachoń, Zofia 
Latałowa (dyrektor działu au­
dycji oświatowych), kierownik 
działu literackiego rozgłośni kra 
kówskiej dr Zygmunt Leśnodor 
ski i muzyk Władysław Szpil- 
man.

Srebrnym Krzyżem Zasługi od 
znaczono: ref. Wszechnicy Radio 
vvej w Katowicach Kazimierza 
Borzyma, pracowniczkę działu 
literackiego Ewę Hartleb, Noego 
Wertzchajzera (red. działu o- 
światy dla dorosłych) oraz mu- 

i ryków — Zygmunta Lednickie- 
I go i Halinę Zalewską.

■ (f) W wielkim Studio Polskie­
go Radia odbyła się, w obecno­
ści ministra kultury i sztuki S. 
Dybowskiego, uroczystość ude­
korowania pracowników progra 
mowych Polskiego Radia Krzy­
żami Zasługi.

Złotym Krzyżem Zasługi od­
znaczeni zostali: za zasługi po­
łożone w dziedzinie szerzenia 
kultury muzycznej — dyr. mu­
zyczny P.R. w Warszawie Ro­
man Jasiński, za zasługi w pra­
cy zawodowej: Maria Billiżan- 
ka-Bielińska (dział audycji dzie 
cięcych), dyrygenci: Jan Caj- 
mer, Jerzy Gert. Jerzy Koiacz-

rząd Okręgowy natychmiast za­
reagował zdjęciem krewkiego 
kierownika z roboty. Zarząd 
Okręgowy reaguje też szybko i 
energicznie na inne sygnały 
prasy.

Ale przełomu jeszcze nie ma. 
Nie ma jeszcze bezpośred­
niej, codziennej, ścisłej wię­
zi z dołowymi pracownikami, 
nie ma jeszcze atmosfery zachę­
cającej do systematycznej i 
śmiałej krytyki, nie ma jeszcze 
skutecznie działających form 
kolektywnej pracy ani w doło­
wych ogniwach, ani w ogniwach 
aparatu.

Chlew bez wyjścia
Wiadomo, że jednym z naj­

bardziej zabagnionych odcinków 
pracy PGR, jest odcinek budo­
wnictwa gospodarczego. W PGR 
obowiązuje w tej dziedzinie bez­
myślna zasada: wszystkie plany 
przychodzą z Centrali i wyko­
nane być muszą bez dyskusji

A byłoby nad czym podysku­
tować. Na przykład nad budo­
wą wielkiej tuczami w Obłużu, 
obliczonej na 1.600 tuczników, 
przy której zaplanowaniu za­
pomniano o jednym tylko szcze­
góle, mianowicie, że świnie — 
zazwyczaj — jedzą i pi ją

Budując cztery wielkie tu- 
czarnie w miejscu oddalonym 
od majątku i nie przewidując 
dla nich na miejscu żadnych 
pomocniczych zabudowań go­
spodarczych, projektanci wyszl' 
z założenia, że zarówno wodę 
jak i pokarm będzie się dowo­
zić do tuczami. Będzie to ko­
sztowało setki tysięcy złotych 
rocznie, ale, jak już widzieli­
śmy, zagadnienie kosztów wła­
snych kierowników PGR mało 
niepokoi.

Tuczarnia w Obłużu nie jest 
wyjątkiem. Znane są wypadki 
budowania chlewów, z których, 
Świnia, gdy podrastä, nie może 
wyjść.

Robotnicy pracujący przy ty cli 
budowach sygnalizowali te błę­
dy Zarządowi Okręgowemu, 
który z kolei wielokrotnie sy­
gnalizował je Centralnemu Za­
rządowi. Ale tu panowało głu­
che milczenie. I gdy z począt­
kiem października br. na nara­
dzie w Warszawie dyrektorzy 
sygnalizowali podobne wypad­
ki, tow. Obrączka spokojnie o- 

. świadczył: „Na razie nie mamy 
lepszych planów, 
realizować te“. I 
bojętności została 
krytyka zduszona i

Podsumowując: 
złej pracy kierownictwa 

: są następujące: brak troski o 
uaktywnienie tysiącznych rzesz 
pracowników; niechętny stosu­
nek do krytyki i niezrozumie- 

1 nie jej potężnej, twórczej roli: 
i brak atmosfery samokrytyki — 
¡ wreszcie — brak socjalistyczne - 
■ go stylu pracy opartego na ko- 
; lektywnym wysiłku, na syste- 
• mitycznej kontroli. Przezwycię- 
■ zenie.tych braków jest palącym 
i zadaniem PGR na wszystkich 
- szczeblach.

Brak więzi z masami '
Jest rzeczą powszechnie wia­

domą", że w aparacie PGR po­
została po mikołajczykowskich 
czasach dość znaczna ilość wro­
gów klasowych i szkodników 
Od czasu do czasu rozprawy są­
dowe ujawniają zbrodniczą 
działalność tych szumowin.

Siłą władzy ludowej w walce 
z wrogami klasowymi i szkod­
nikami gospodarczymi jest głę 
bokie zainteresowanie mas 
robotniczych w zwalczaniu szko 
dnictwa, w ujawnianiu wrogów 
klasowych, w okazywaniu po­
mocy aparatowi państwa ludo­
wego w tej walce.

Udział mas pracujących w 
walce z wrogiem klasowym to 
bardzo istotna treść ich udziału 
w rządzeniu państwem.

Należy stwierdzić, że kiero­
wnictwo PGR nie wiele dotych­
czas uczyniło, by wciągnąć ma­
sy robotnicze do współodpowie- • 
dzialności za działalność PGR, 
za plany, za walkę ze szkodni­
kami i wrogami.

Charakterystyczne, że z ma­
jątków PGR nadchodzi bardzo 
mało sygnałów krytycznych od 
robotników. Okręgowy Zarząd 
PGR w Gdańsku otrzymuje mie 
siecznie zaledwie około 15 li­
stów od szeregowych pracowni­
ków. Jeśli zważymy, że ilość 
zatrudnionych przekracza cyfrę 
dziesięciu tysięcy (oprócz sezo­
nowych i budowlanych), zrozu­
miemy, jak nikła .jest dotąd nić 
współpracy pomiędzy okręgo­
wym ogniwem PGR a praco­
wnikami. Mało też stosunkowo 
jest korespondencji robotni­
czych z PGR-Ów. Częste nato­
miast są wypadki tłumienia 
krytyki przez poszczególnych 
dyrektorów i kierowników.

. Prawdą jest, że na terenie 
woj. gdańskiego nastąpiła po­
prawa w zakresie reagowania 
ña krytykę. Po alarmujących 
artykułach, które ukazały się w 
maju br. w „Trybunie Ludu" 
w związku z prześladowaniem 
korespondentki z majątku PGR 
w Łebczu, Zarząd Okręgowy 
wyciągnął z tej krytyki pewne 
organizacyjne wnioski. Gdy kil­
ka dni temu „Głos Wybrzeża" 
zasygnalizował wypadek dławie­
nia krytyki przez jednego z kie­
rowników majątku PGR, Za-

O 76 proc, wzrośnie w Planie

6-ldnim przewóz to warów 

na kolegach wąskotorowych
Krytyka i samokrytyka 

od święta
Tu jest źródło wszystkich po­

ważniejszych braków w pracy 
PGR. Krytyka i samokrytyka 

"— ten niezawodny proletariacki 
oręż w walce z brakami i błę­
dami — stosowany jest tylko od 
święta, w czasie wielkich i uro­
czystych narad i tylko urzędo­
wo.

Dziesiątki tysięcy ofiarnych, 
pracowników, setki ofiarnych 
kierowników i aktywistów gospo 
darczych i politycznych PGR 
nie stosują krytyki i samokryty­
ki codziennie, na każdym odcin­
ku, w każdym wypadku.

A nie stosują jej m. in. dla­
tego, że styl pracy ogniw PGR 
jest niewłaściwy, nie oparty na 
kolektywnej pracy, na kolekty­
wnym wysiłku i na kontroli.

Każdy dział Centralnego Za­
rządu i Zarządów Okręgowych 
— to udzielne i oddzielnie dzia­
łające ogniwo. W ciągu długich 
miesięcy , nie odbyła się" ani je­
dna narada kierowników wszy­
stkich działów dla krytycznego 
omówienia całokształtu pracy 
jednego z tych działów.

W Zarządach Okręgowych 
mamy podobne zjawisko — z 
tym, że tu i ówdzie powstają 
nieliczne grupy aktywistów, o- 
mawiających w swoim ciasnym 
gronie sprawy zarządu. Rzecz 
jasna, że zastąpienie kolektywu 
i kolektywnej pracy przez przy­
padkowy zespół zżytych ze sobą 
kierowniczych jednostek — to 
najprostsza droga do powstania 
klik kumoterskich. Tego rodzaju 
styl pracy nie ma nic wspól­
nego z kolektywną współpracą 
całego aparatu, rodzącą poczu­
cie odpowiedzialności poszcze­
gólnego pracownika, za całość i 
pobudzającą go przez to do kry-

9 bm. zakończyła się w cze niedociągnięcia oraz prze­
dyskutowano szeroko zadania, 
jakie stawia kolei wąskotorowej 
Plan 6-letni. Referat zasadniczy 
na ten temat wygłosił dyrektor 
kolei wąskotorowych — Leon 
Jóźwiak.

W Planie 6-letnim zostały wy 
znaczone kolejom wąskotoro­
wym poważne zadania Mają o- 
ne m in. przewieźć w 1955 r. o 
76.5 proc, więcej towarów i o 
44.6 proc więcej pasażerów, niż 
w 1949 r Zadania te zostaną wy 
•konane nie tylko przez pełną mo 
biiizację załóg pracowniczych, 
ale przede wszystkim przez zna 
czna poprawę wszystkich pod­
stawowych wskaźników wydaj­
ności pracy.

(f) .
Warszawie Krajowa narada ak­
tywistów kolei wąskotorowych, 
w której wzięli udział: minister 
komunikacji — Rabanowski, 
przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego PZPR to w. tow.: Drąż- 
kiewicz i Gumiński, dyrektor 
generalny PKP — Bador, dyr. 
służby kolei wąskotorowych — 
Józefiak, liczni przodownicy 
pracy, m. in. Teofil Laskowski 
z Gdańska, Czupryna z Łodzi, 
Malak z Poznania, Wasikowski 
z Lublina oraz przedstawiciele 
aktywu partyjnego i związkowe 
go kolei wąskotorowych.

W czasie narady podsumowa­
no dotychczasowe, osiągnięcia, 
przeanalizowano istniejące jesz

Zakończenie ogólnopolskiego

fizyków

Na zakończenie Zjazdu, refe­
rat na temat „Osiągnięć i ba­
dań promieni kosmicznych“ wy­
głosił jeden z najwybitniejszych 
znawców tej dziedziny fizyki, 
wykładowca na uniwersytecie 
budapeszteńskim — prof, dr L. 
Janossy.

zjazdu

(f) W dalszym ciągu odbywa­
jącego się w Krakowie Ogólno­
polskiego Zjazdu Fizyków Pol­
skich wygłoszone zostały przez 
wielu wybitnych naukowców, 
praktyków i teoretyków z dzie­
dziny fizyki, 64 referaty nauko­
we.

oblicze klasowe 
uczelni

się od podstaw skład 
_____ _ słuchaczy czechosło - 
wackich szkół wyższych, zmie­
niło sie oblicze klasowe studen- 
tów. W bieżącym roku akade- 
mickim na uniwersytetach stu 
diuje ok. 40 proc, młodzieży po 
chodzenia robotniczego.

W samym tylko roku 1950 
wstąpiło do uczelni czechosło­
wackich nonad 1.500 absolwen- 
tów kursów przygotowawczych 
dla młodzieży robotniczej. Po­
ważna ilość studentów przyszła 
na uniwersytet wprost z war- 
sztatów. Wnieśli oni do szkół wyz 
szych nową atmosferę entuzja- 
zmu, zapału, socjalistycznego 
stosunku do pracy.

Czechosłowackie szkolnictwo 
wyższe przechodzi obecnie pro­
ces rozwojowy, którego celem 
jest przekształcenie zarówno ty 
pu pracownika naukowego jak 
i samego nauczania zgodnie z 
wymogami, jakie -stawia nauce 
i szkolnictwu budownictwo so­
cjalizmu w Czechosłowacji. Cze 
chosłowaccy pracownicy nauko 
wi są szczęśliwi, że do wykona­
nia tych wielkich i szczytnych 
zadań dążą wspólną drogą, wraz 
z pracownikami naukowymi 
bratniego narodu polskiego. Ze 
wraz z pracownikami naukowy 
mi krajów demokracji ludowej 
biorą czynny udział w budowie 
lepszego świata, czerpiąc w 
swej pracy z ogromnej skarbni­
cy doświadczeń przodującej nau 
ki świata, nauki Związku Ra­
dzieckiego.

Zmienił 
socjalny

więc trzeba 
tradycja o- 
. zachowana, 
utopiona.

przyczyny 
PGR

«ADIO

Śmiercionośna roślina
W papierkach toną też inne 

sprawy, niezmiernie doniosłe.
Weżmy na przykład historię 

z cykutą i nutriami.
Cykuta zwana powszechnie 

na wsi ciemiężycą — to silnie 
trująca roślina. Zna ją każde 
dziecko na wsi.

A nutria —■ to żyjące nad 
wodą zwierzę futerkowe.

Co mają ze sobą wspólnego 
cykuta, nutrie i Centralny Za­
rząd PGR — zaraz. wyjaśnimy.

W sierpniu r. ub. na naradzie 
kierowników PGR w Żuławach 
postanowiono założyć w woj. 
gdańskim hodowlę nutrii. Po­
stanowiono — i niedługo po tym 
przyjechał tu z Warszawy in­
spektor Centralnego Zarządu 
PGR, Saraszewski, w celu wy­
brania odpowiedniego miejsca 
na fermę. Wespół z ówczesnym 
wicedyrektorem Zarządu Okrę­
gowego PGR w Gdańsku, Mul 
terem, i z drugim „odpowiedział
nym“ pracownikiem tego ZO. 
Życkim, po naradach i bada­
niach — wybrali majątek No- 
wolesie w powiecie gdańskim.

Przystąpiono do prac przygo­
towawczych. Ogrodzono teren* 
przekopano, wzniesiono odpo­
wiednie zabudowania itd. O je­
dnym tylko drobnym szczególe 
„zapomniano“ — o zbadaniu 
terenu na okoliczność obecności 
składników... trujących.

A tak się jakoś dziwnie zło­
żyło, że akurat tutaj rosło bar­
dzo dużo jadowitej cykuty. Ale 
nie uprzedzajmy faktów.

W połowie mają — po uprze­
dnim stwierdzeniu przez wspom 
ntanych wyżej „odpowiedzial­
nych" pracowników Centrali i 
Okręgu, że wszystko jest goto­
we, sprowadzono tu około 180 
sztuk drogich, importowanych 
nutrii.

I zaraz pierwszego dnia padły 
cztery sztuki. Następnego dnia 
dalsze. Trzeciego dnia znów. 
I tak do końca miesiąca wygi­
nęło 86 sztuk.

Rozpoczęły się badania i do­
chodzenia, w wyniku których 
ustalono, że nutrie ginęły'zatru­
te cykutą, rosnącą obficie na 
wybranym i zarezerwowanym, 
„odpowiednio przygotowanym1 
terenie.

Powtarzamy: cykutę zna w 
Polsce każde dziecko na wsi 
I po prostu wierzyć się nie chce, 
aby trzech odpowiedzialnych 
pracowników, znających się 
bądź co bądź na. swej robocie 
nie zauważyło śmiercionośnej 
rośliny.

Sprawą/zajął się inspektorat 
kontroli PGR. I zajmuje się nią 
do dziś dnia.

I Z jakim skutkiem?

27,5 tony węgla miesięcznie 

oszczędza ZMP owaka brygada 

parowozowa

Z Państwowe? Fabryki Zegarów w Łodzi

lija Erenburg

Kolektywna praca 
na wyższych uczelniach 
Na początku obecnego roku 

uniwersyteckiego weszła w ży­
cie nowa ustawa o szkolnictwie 
wyższym. Ustawa ta, opracowa­
na na podstawie doświadczeń 
Związku Radzieckiego, przewi­
dywała m. in. utworzenie tzw. 
zespołów katedr poszczególnych 
nauk.

(i) Brygada maszynisty Jan­
kowskiego z Ełka, obsługująca 
parowóz TY-2-608, zajęła ostat­
nio pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie, bijąc jednocześnie 
rekord oszczędności paliwa. W 

• ciągu ostatniego miesiąca młodzi

maszyniści zaoszczędzili 27,5 to­
ny węgla. Wygospodarowanie 
takiej ilości paliwa jest powa­
żnym sukcesem młodych maszy­
nistów i było możliwe jedynie 
dzięki dobrej konserwacji pa­
rowozu, oraz pełnemu wykorzy­
staniu miału węglowego.

Robotnice Państwowej Fabryki Zegarów w Łodzi przy montażu budzików
Foto WAF

PONIEDZIAŁEK 11 GRUDNIA 
Program l na faii 1322 m.
Program dnia 6.00, 15.25, na jutro 

23.10, Sygnał czasu 5 13, 11.57, Wia­
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, • 16.00. 
20 00. 23.00, Gimnastyka 6.50.

5.10 Początek audycji, 5.80, Kon­
cert dla świata pracy, 5.58 Stan po 
gody, 6.10 Wszechnica Radiowa, 6.45 
Polska pieśń masowa, 7.00 Muzyka, 
7.45 Aud dla wychowawczyń przed 
szkoli. 7.50 Muzyka, 8.05 Muzyka. 
8.55 Aud. dla kl. V—VII, 9.16 Muzy 
ka. 9.50 Dwa opowiadania z tomu 
„Wyzwolenie“, 10.10 Muzyka. 10.50 
Informacje. 10.55 Aud. dla kl. III— 
IV, U. 15 Koncert pod dyr. Wąsiak.a,. 
11.50 Głos mają kobiety, 12.15 Mu­
zyka, 12.30 Aud. dla wsi, 12.55 Na 
swojską nutę, 13.25. Przerwa, 15.30 
Aud dla świetlic dziecięcych, 15.55 
Przegląd prasy literackiej, 16.20 
Kompozytor Tygodnia — Ludwik 
Beethoven, 17.05 Wszechnica Radło 
wa. 17.20 Z kraju i ze świata, 18,00 
„Jak hartowała się stal“ — ode 
pow. Ostrowskiego, 18.20 Muzyka, 
18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Aud. o 
książce J. Amado p.t. „Ziemia krwi 
i przemocy“, 19.40 Na muzycznej 
fali, 20.30 Ukraińska muzyka ludo 
wa. 20.45 Lekcja języka rosyjskiego 
21.00 Koncert symfoniczny, 21.40 
Wszechnica Radiowa, 22.00 Stan po­
gody, 22.02 Pięśni Gabriela Faure, 
22.15 „Lew Tołstoj" — felieton Go- 
moliekiego, 22.30 Trio Brahmsa, 23.15 
Koniec aud.

Program II na fali 367 tn.
Program dnia 6.45, 13.25, na jutro 

23.55, Sygnał czasu. 5.13 Wiadomo­
ści 5.15, 6.00, 7.00. 8.00, 17.15. 20.00. 
23.00, Gimnastyka 6.05.5.10 Początek audycji, 5.20 Koncert 
dla świata pracy, 5.58 Stan pogo- 
dv. 6.15 Koncert pod dyr. Seredyń- 
sklego, 6.50 Muzyka, 7.20 Wszechni­
ca Radiowa, 7.40 Melodie z filmów 
radzieckich. 8.05 Przerwa, 13.30 Aud 
dla kl. III—IV, 13.50 Aud. ZNP, 14.05 
Duet K. M. Webera na klarnet t 
fortepian, 14.30 Aud. dla kl. V—VII. 
14.50 Koncert pod dyr. Polańskiego 
15.20 Muzyka, 15.30 Aud dla świetlic 
dziecieevch, 15.50 Aud dla chorych. 
16.05 Duet B-dur Mozarta, 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 Muzyka, 
17 00 Lekcja . języka roWislwWB.

18.10 Arie 1 pieśni Beethovens, 18.30

Aud. dla młodzieży z cyklu: „Spra 
wy organizacyjne ZMP“, 18.45 Popu 
larne utwory fortepianowe, 19.00 
Wszechnica Radiowa. 19.20 Muzyka, 
¡9.45 Odpowiedzi fali 49. 19.55 Polska 
pieśń masowa, 20.30 
dyr. Paszkieta, 21.15 
ki“, 21.30 Muzyka 
22.00 ,,Stare i nowe' ---
Rudnickiego, 22.20 Koncert pod 
Rezlera, 23.10 Muzyka dawna, 
Hymn i koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega sobie 
żliwość zmian w programie.

Koncert pod 
„Nowe książ- 

i aktualności, 
— ode. pow. 

dyr. 
24.00
mo-
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W roku 1852 Hercen ujrzał po 
raz pierwszy kredowe skały Do- 
vru. Anglią otwierała wtedy sze­
roko podwoje przed najlepszymi , 
ludźmi Europy: przed Hugo i , 
Hercenem, Garibaldim i Kos­
suthem. Hercen umiał jednak 
nie tylko widzieć, lecz umiał ró . 
wnież przewidywać. Pisał o 
przyszłości Anglii: *y

„Nie zatraci się... ani jedno 
prawo, nie umniejszy się ani je­
dna wolność, zmniejszy się tyl­
ko zdolność posługiwania się ty­
mi prawami i tą wolnością. Tra 
gizm sytuacji bez wyjścia pole­
ga właśnie na tym, że ta idea, 
która może uratować naród i 
pchnąć' Europę na nowe tory, 
jest niewygodna dla kia ¡ 
sy panującej, że dla niej, jeśli j 
byłaby konsekwentną i śmiałą. , 
byłoby wygodne jedynie 
państwo 2 c. lerykańskim nie­
wolnictwem.“

Minęło sto lat. U kredowych 
skał Dovru znalazł się jeden z 
największych uczonych naszych 
czasów — Fryderyk Joliot-Curie. 
Jego imię znane jest każdemu 
angielskiemu studentowi. Jo­
liot - Curie nie szukał w Anglii 
schronienia. Pragnął tylko wraz 
z innymi uczciwymi ludźmi wy­
stąpić w obronie pokoju i kultu 
ry. Angielski policjant przybił 
na jego paszporcie pieczęć: 
wjazd wzbroniony.

Taką samą pieczęć przybito na 
paszporcie francuskiego delega­
ta, sekretarza parlamentarnej 
grupy przyjaźni francusko - an­
gielskiej. Byłego francuskiego 
ministra, komandora orderu Im 
perium Brytyjskiego, pana Ju­
stin Godard angielscy policjanci 
zrewidowali i natychmiast wy­
siedlili z Anglii. Przyjechał do. 
Anglii delegat Syrii. Był on go­
rącym zwolennikiem angielskiej

konstytucji i dopływając do kre­
dowych skał, sławił wolności 
Wielkiej Brytanii; czynił to z 
tym większą pewnością, że jego 
paszport zdobiła trwała wiza an­
gielska. Do delegata Syrii pod­
szedł angielski policjant i dźwię­
cznie krzyknął: „Ręce do góry!' 
Tak została 
jedna iluzja.

Pan Attlee 
że zgodnie z

rozwiana jeszcze

„Prawda" — Nr 340 z 6 grudnia br.

oświadczył latem, ■ 
angielskimi prawa 

mi i wolnościami.'nikt nie może 
zakazać Kongresu w Sheffield. 
Prawa i wolności pozostały na 
miejscu — łatwo się z nimi za- 

I poznać w każdej bibliotece. Jed­
nak przewidywania Hercena 

i sprawdziły się: ludzie oduczyli 
się posługiwania tymi prawami 
i tymi wolnościami Czyż mogą 
uczeni Anglii, czyż może 
Blackett i Duroc znieść spokoj­
nie zniewagę, wyrządzoną Joliot- 
Curie? Czyż mogą uczciwi an­
gielscy socjaliści znieść, że do 
Anglii nie wpuszczono Nenni'e- 
go? Czyż mogą prości ludzie An­
glii' pogodzić się z zakazem Kon 
gresu, ze zwycięstwem dzierży- 
mordów, którzy mają w jednej 
kieszeni Kartę Wolności, a w 
drugiej zwyczajną pałkę?

Jeśli chodzi o rządzących labo-, 
urzystów, to oni dość szybko 
przyswoili sobie abecadło amery 
kańskiego niewolnictwa. Nie sta 
rają się nawet udawać gentlema 
nów, zadowalają ich w pełni o- 
byczaje Missisipi lub Georgii 
To już nie dickensowscy słodko- 
głosi złodzieje, to bezczelni sze­
ryfowie z gangsterskiego filmu.

i Ich robota jest szyta grubymi 
nićmi. Gubią tajne rozkazy o zer 

i waniu Kongresu. Krzyczą „Ręce 
. do góry!" i znieważają wielkie- 
, go uczonego, któremu powinien

to czechosłowackim lotnikom i 
maszynistom.

Wątpliwe, czy pan Attlee po­
dziękuje z kolei Polakom, któ­
rzy w ciągu kilku dni przygo­
towali salę posiedzeń, pomie­
szczenia dla delegatów 80 kra­
jów. Imię stolicy Polski, spo­
pielonej przez faszystów i od­
budowanej geniuszem narodu, 
związane jest z jednym z 'naj­
tragiczniejszych epizodów woj­
ny światowej. Odwaga i samo­
zaparcie mieszkańców Warsza­
wy wstrząsnęły wówczas ludz­
kością. Imię Warszawy odtąd 
związane jest z wielkim zwycię 
stwem w walce o pokój, a spoj­
rzenia całej ludzkości zwróciły 
się. znów ku temu miastu.

Amerykańskie i amerykanizu- 
jące gazety, takie jak „Daily 
Herald“, czy .,0b“ starały się 
przekonać swych czytelników, 
że Kongres Pokoju składa się 
ze .zwolenników jednej partii 
politycznej. Gazety te pisały, 
„komunistyczny Kongres“... 
Tymczasem delegaci należeli do 
najprzeróżniejszych partii po­
litycznych, a Kongres zjedno­
czył zwolenników najprzeróż- 

gielskich delegatów było ponad 
70 członków Labour Party. 
Wśród francuskich delegatów

by w pas się kłaniać każdy Be- 
vin i każdy Attlee.

Nie chcę w żadnym razie prze 
ceniąc odpowiedzialności angiel­
skich władców, albowiem ci 
władcy powinni być w najlep­
szym razie nazwani rządcami, 
którzy (niezgrabnie i niemądrze) 
wykonali instrukcje, otrzymane 
z Waszyngtonu. Niejednokrotnie" 
już miałem okazję zwrócić uwa 
gę, że wśród kół rządzących A- 
meryki grasuje choroba, zwana 
zwykle manią wielkości. Pano­
wie z Waszyngtonu zdecydowali, 
że leży w ich mocy zamknąć 
usta narodom całego świata^ 
Przedsięwzięto wszystko: angiel 
skim władcom poradzono zezwo 
lié na Kongres i potem go zer­
wać — przeciągnąć sprawę wiz 
do ostatnich dni. postarać się 
skupić jednych delegatów w An­
glii, innych we Francji i w ten 
sposób przeszkodzić, ich szyb- 

, kiemu wyjazdowi na wschód.
Przejazd przez zachodnie 

. Niemcy został zamknięty, spe- 
I cjalne" loty samolotów — za- 

Í cy uśmiechali się zadowoleni 
, Myśleli, że Kongres Pokoju nie 

odbędzie się.
Trzeba ich leczyć, tych urny- byli członkowie partii radykał- 

' . Przestali poj- nej i katolickiej. Danię repre-

kazane. Waszyngtońscy manto- njejSZych ideologii. Wśród an-

słowo chorych.
mować rzeczywistość, zapom­
nieli, że pięć części świata nie 
leży w kieszeni ich kamizelki 
Przeżyłem patetyczne dni w 
Pradze, kiedy co kwadrans lą­
dował samolot z zachodnimi 
delegacjami. Pociągi specjalne 
jeden za drugim odchodziły 
do Warszawy. Przeszło 1000 
delegatów przerzucono w ciągu 
48 godzin z Londynu i z Pary­
ża do Warszawy. Wątpliwe, 
czy pan Acheson podziękuje za

zentowała w Komisji Politycz­
nej pani Appel, poseł z ramie­
nia partii liberalnej, Belgię — 
poseł partir socjalistycznej pa­
ni Blum. Na Kongresie było 
wielu duchownych różnych ko­
ściołów, a do najbardziej olśnie­
wających należały przemówie­
nia szwedzkiego pastora i ka­
tolickiego opata z Włoch. Na 
Kongresie byli obecni kwakrzy, 
przedstawiciele partii narodo­
wych Syrii i Libanu, bojowni-

cy o równouprawnienie Mu­
rzynów z angielskich i francu­
skich kolonii, indyjscy filozofo­
wie, włoski monarchista, Ame­
rykanie, którzy głosowali na 
demokratów (to jest na p. Tru- 
mana), skandynawscy socjal­
demokraci. Nikt nie intereso­
wał się przekonaniami politycz­
nymi delegatów, łączyło nas 
jedno — walka o pokój.

Amerykańskie i amerykani- 
zujące gazety starały się i sta­
rają ukryć pracę Kongresu Po­
koju przed swoimi zytelnika- 
mi. Osławiona „żelazna kurty­
na" została opuszczona naprzód 
w Dovrze przed delegatami. Fo­
tem kurtyna ta miała odgrodzić 
Amerykę i zachodnią Europę 
od Warszawy — wśród różnych 
wynalazków naszego wieku jest 
jeden, o którym malo się pisze 
— wielbiciele „amerykańskiego 
niewolnictwa1; nauczyli się wy­
konywać żelazną kurtynę z ce­
lulozy: arkuszami gazet, kłam­
stwami gazet ątarają się odgro­
dzić swych współobywateli od 
prawdy.

Korespondentów „Ce Soir" i 
innych lewicowych dzienników, 
którzy udawali się do Sheffield, 
nie wpuścili labourzyści do An­
glii. Polacy wpuścili do Polski 
korespondentów wszystkich a- 
merykańskich i amerykanizują- 
cych gazet. Cóż powiedzieć o 
tych ludziach? Myszkowali po 
kuluarach Kongresu w nadziei, 
że podsłuchają jakąś „tajemni­
cę". Nie słuchali przemówień. 
Rozkoszowali się w „Bristolu" 
„wysoką jakością wódki“, którą 
ich częstowali gościnni Polacy. 
Potem siadali do roboty — pisa­
li to, czego od nich potrzebowa­
no. W Warszawie, w czasie Kon 
gręsu, dzieci zbierały zawzięcie 
autografy delegatów. Było to sil 
niejsze od tej namiętności do 
stalówek i znaczków, którą 
znam z dzieciństwa. Przed hote­
lem, gdzie mieszkali delegaci i 
dziennikarze, od wczesnego ran-

ka cisnęły się dzieci, wyciąga­
jąc do wychodzących albumy, 
zeszyty, kartki papieru. Kore­
spondent „Evening News“ napi­
sał, że „przed hotelem cisnęły 
się dzieci, które prosiły o kawa­
łek Chleba“. Chciałbym, ażeby 
dowiedzieli się o tym londyńscy 
czytelnicy „Evening News“ i 
dzieci Warszawy. Niechaj wie­
dzą Anglicy, jak podle i głupio 
ich okłamują. Niechaj wiedzą 
młodzi Polacy, jak pojmują an­
gielscy gentlemen! uczciwość i 
wdzięczność za gościnę. Mogę 
jeszcze tylko dodać, że korespon 
dent „Evening News“ i jego ko­
ledzy, którzy zadowalają się 
w Londynie kawałeczkiem pol­
skiej kury i polskim jajkiem, 
które wydaje się na kartki, łap­
czywie rzucali się na warszaw­
skie obiady i wypiwszy do woli, 
pisali do swoich gazet o głodzie, 
który jakoby panuje w Polsce.

Oto jeszcze jeden przykład 
tego, jak amerykańscy i amery- 
kanizujący korespondenci poj­
mują obowiązel uczciwego 
dziennikarza. W Kongresie, jak 
już. wspomniałem, uczestniczyła 
pani Appel, wybitny członek 
duńskiej partii liberalnej. W cza 
sie jednego z posiedzeń przysła­
ła mi ona następującą notatkę 
„Eopicro co dowiedziałam się, 
że agencja Reutera opublikowa­
ła w'adomość. jakobym oświad­
czyła o niemożności współpra­
cy z radzieckimi przedstawicie­
lami. To jest absolutne kłam­
stwo, niczego podobnego nie mó 
witani i na odwrót, myślę, że z 
delegacją radziecką można, jak 
się okazało, znacznie łatwiej się 
porozumieć, niż przypuszczałam 
przedtem. Chcę, aby pan o tym 
wiedział“. Ja wiem o tym. Ale 
pragnę, aby dowiedzieli się o 
tym również Anglicy, których 
codziennie karmią (nie na kart­
ki) wymysłami agencji Reutera, 
i Duńczycy, którzy głosowali na 
panią Appel.."Niechaj sami o- 
sądzą. kto i po co stwarza „że­
lazną kurtynę“,

Delegaci wypowiadali swo­
bodnie na Kongresie swój punkt 
widzenia, niekiedy wręcz od­
mienny od poglądów większości 
Wszystkich słuchano. Wysłucha­
no i p. Rogge, który obszernie 
wyłożył punkt widzenia p. Ache 
sona. Chyba nie warto zatrzy­
mywać się dłużej nad tym wy­
stąpieniem — swoim poziomem 
odpowiadało ono raczej zebra­
niu członków klubu „lwów“, 
gdzieś w Oklahomie, niż Kongre 
sowi Pokoju. P. Rogge wyraził 
ubolewanie, że Chiny prowadzą 
samodzielną politykę, nie licząc 
się z radami Białego Domu, ani 
samego p. Rogge. Powiedział on: 
„J i moja żona jesteśmy goto­
wi wejść w kontakt z delegata­
mi Chin" Chińczycy uśmiechnę 
li się grzecznie i p. Rogge zszedł 
z trybuny wśród powszechnego 
milczenia

Na Kongresie przemawiał an 
gielski liberał, prawnik z zawo- 

i du, p. Moor i pani Appel. Kry- 
I tykowali oni ostro zarówno prze 
i mówienia innych delegatów, jak 

i przedłożone rezolucje. Nikt 
ple przerwał im ani jednym 
słowem, mogli przekonać się co 
to jest wolność nie po shef- 
fieldzku...

Dokumenty przedłożone Kon­
gresowi, w szczególności Orę­
dzie do ONZ, dyskutowane były 
długo i wszechstronnie w róż­
nych komisjach. Liczne sprawy 
wywoływały ożywione spory, a 
przyjęte uchwały były rezulta­
tem wzajemnych ustępstw. Tak 
np. przedstawicielki Brazylii i 
Danii, uznając, że amerykańskie 
wojska istotnie dopuściły się w 
Korei zbrodni, nie chciały jed­
nakże, aby gen. Mac Arthur zo­
stał natychmiast uznany za 
zbrodniarza wojennego. Propo­
nowały pne postawienie zagad­
nienia odpowiedzialności gen 
Mac Arthura przed kompetent­
ną międzynarodową organizacją. 
Przedstawiciele Chin i" Związku 
Radzieckiego zrobili . wszystko, 
aby doprowadzić do jednogłoś-

nej uchwały w tak ważnej spra 
wie, i w rezultacie p. Appel i p. 
Branca Fiallo wraz ze wszj „t- 
kimi głosowały za wnioskiem: 

„Domagamy się, aby autoryta­
tywna komisja międzynarodo­
wa ■ zbadała zbrodnie popełnio­
ne w Korei, a w szczególności 
sprawę odpowiedzialności gen. 
Mac Arthura“.

P. Moor starał się podejść 
sceptycznie do walki o pokój. 
Powiedział on, że „gołębie nie 
walczą, walczą tylko orły i sę­
py“. Delegatka australijska p. 
Street odpowiedziała mu: „Go­
łębie niekiedy się jada — z zie­
lonym groszkiem albo bez niego. 
My nie chcemy, aby pożarto go­
łębia pokoju, oto dlaczego wal­
czymy o pokój“. P. Moor okla­
skiwał ją.

W naszych gazetach wiele pi­
sano o przemówieniu p. Pak 

i Den-ai. Były to naprawdę chwi 
i le najwyższego napięcia Kon- 
I gresu, W Radzie Bezpieczeń- 
i siwa sądzono i osądzono Ko­
reę. odmawiając nawet wysłu- 

\ chania jej przedstawicieli. W 
I Warszawie Korea w końcu do- 
i szła do głosu. Maleńka kobieta 
i przed przycichła salą oskarża- 
i ta głośno dzieciobójców, ludo- 
I bójców. Sumienie ludzkości, 
■ przedstawiciele 80 krajów uro- 
I czyście stwierdzili, że Korca nie 
i jest osamotniona, że narody nig 
dy nie wydadzą jej na rzeź. Ra 
da Bezpieczeństwa oznaczyła 
bombowce, burzące Koreę, bar­
wami Narodów Zjednoczonych. 
Nad Kongresem Pokoju powie­
wa! błękitny sztandar z białym 
gołębiem i Kongres żądał nie 
pomsty, nie rozpoczęcia nowych 
wojen, lecz natychmiastov;ego 
wstrzymania działań wojennych 
w Korei. Z pięciu części świata 
przyjechali do Warszawy ludzie 
nie po to, aby rozniecić płomień 
nienawiści, lecz po to, by poro­
zumieć się, aby ustanowić praw 
dziwy pokój.

(Dokończenie na str. 4)
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Motocyklowi mistrzowie Polski 

na rok 1950

Komisja Sportowa Polskiego 
Związku Motorowego, na podstawie 
weryfikacji tegorocznych, imprez 
motocyklowych, wyścigowych i raj­
dowych, zatwierdziła ostateczną kla­
syfikację zawodników w poszcze­
gólnych kategoriach.

Tytuły mistrzów na rok 1950 w 
kategorii wyścigowej zdobyli: 
125 ccrm — 1) Jankowski (Ogniwo 
Byt.) - 18 pkt.

250 ccm. — Hennek Jan (Stal. Kat.) 
•— 16 pkt.

350 .ccm. — 1) Bruri St. (Ogniwo 
W-wa — 18 pkt.

500 ccm. — 1) Zymirski (Ogniwo 
W-wa) — 22 pkt.

W kategorii raidowej na podsta­
wie weryfikacji 4 zawodów elimi­
nacyjnych (Raid Świętokrzyski, Raid 
Tatrzański, Raid Obserwowany — 
Górski i Wyścig Terenowy w Chy- 
licaćh). Tytuły mistrzów Polski na 
rok 1950 zdobyli:

125 ccm. — 1 Plotitzka (Spójnia 
Kłodzko) — 11 pkt.

250 ccm. — 1) Brun St. (Ogniwo 
W-wa) — 18 pkt.

350. ccm — 1) Brun K. (Ogniwo 
W-wa) — 24 pkt.

Ponad 350 ccm. — 1) Szarle (Ogni- ■ 
wo W-wa) — 16 pkt.

Wózki — 1) Kamiński (Ogniwo 
W-wa) — 18 pkt.

Unia Leszno - mistrzem na źuźlu
Polski Związek Motorowy zatwier­

dził klasyfikację.drużyn I Ligiżużlo 
wej. Tytuł drużynowego mistrza Poi 
ski na rok 1950 zdobyła Unia Lesz­
no. wicemistrzem ; są Budowlani 
Rybnik.

Ostateczna tabela I Ligi jest na­
stępująca: 1) Unia Leszno 11,5 pkt.,

2) Budowlani Rybnik 10 pkt., 3) Stal 
Ostrów 9,5 pkt., 4) Związkowiec War­
szawa 8 pkt., 5) Kolejarz Rawicz 8 
pkt., 6) Unia Grudziądz 8 pkt.', 7) 
Ogniwo Łódź 6,5 pkt., 8) Ogniwo 
Warszawa 6 pkt., 9) Ogniwo Bytom 
4,5 pkt.

Nowe kadry działaczy sportowych

W centralnym Ośrodku Szkolenio­
wym ĆRZZ w Warszawie zakończył 
się 9 bm. 4-tygodńiowy kurs akty­
wistów sportu związkowego. Pro­
gram kursu obejmował zagadnienia 
społeczne.- związkowe i fachowo- 
sportowe. ' W wyniku egzaminów 
kurs ukończyło 37 słuchaczy, dele­
gowanych przez trzy związki zawo­
dowe i Zrzeszenia Sportowe.

Na uroczyste zakończenie kursu 
przybył wiceprzewodniczący CRZZ, 
to w. Burski.
. Uczestnicy kursu uchwalili rezo-

I lucję, xv której oświadczają, że w 
i swej -Usilnej pracy nad umasowie- 

niem kultury fizycznej wychowywać 
i będą. sportov,7ców — śyziadomych bu- 
I doxvniczych Polski Socjalistycznej.
i . ,,Zobowiązujemy się — czytamy
■ dalej w rezolucji — podnosić stale 

swój nozipm ideologiczny i fachowy 
oraz brać czynny udział w życiu po­
litycznym i społecznym. W pracy 
swej czerpać będziemy wzory % przo 
duiącego i pierwszego na sxviecie 
•państwa socjalistycznego — Związku 
Radzieckiego, który przewodzi zwy­
cięskiej walce o pojcój i postęp“.

Sezon strzelecki na Pomorzu 

Zachodnim

SZCZECIN. — Akcja umasowienia 
strzelectwa sportowego, prowadzona 
przez OZSS na Pomorzu Zachodnim 
daje imponujące rezultaty. W ostat­
nich 3-dniowych zawodach maso­
wych w Wałczu uczestniczyło 300 za­
wodników, przy czym najliczniej 
reprezentowana była njłodzież szkol­
na. Startowali też członkowie LZS. 
Z powodu złej pogody zawody zosta­
ły przerwane w trzecim dniu.

Normy za odznakę strzelecką III. 
klasy uzyskało 121 uczestników, a na 
SPO — 360..Najlepszy- wynik • — »2
pkt. na 100 możliwych — uzyskała 
pracownica PDT w Wałczu, Rzążew- 
ska (Ogniwo). Wśród mężczyzn naj­
lepszy Wynik uzyskał uczeń szkoły 
mechanicznej Sobola — 88 pkt.

Dla umożliwienia udziału w zawo­
dach młodzieży wiejskiej z powiatu 
wałęskiego, która z powodu złej po­
gody nie mogła stawić się w Wałczu, 
OZSS urządza masowe zawody w 4 
gminach powiatu, w których starto­
wać będą członkowie LŻS-ów i ju­
nacy SP. Ubiegać się oni będą o od­
znaki SPO i OS oraz, o mistrzostwo 
gminy

W tych dniach odbędą się też ma­
sowe zawody na strzelnicy Bezrzeeze 
w Szczecinie dla Pocztowców i Ko­
lejarzy. Pocżta zgłosiła około 200 
zawodników, a Kolejarz około 300. 
Zakończenie sezonu strzeleckiego 
projektowane jest w dniach 16—18 
bm, wielkimi zawodami między re­
prezentacjami pionów w Szczecinie.

■ f
Po Światowym Kongresie

(Dokończenie ze str. 3)

Ośmielę się powiedzieć, że 
Kongres warszawski był znacz­
nie bardziej i eprezenlatywnym 
organem ludzkości, niż piękna 
w założeniu i żałosna w swym 
powszednim życiu organizacja, 
obradująca . niedaleko New. Yor 
ku.

Wystarczy przypomnieć, że w 
Warszawie byli prawdziwi 
przedstawiciele największego 
państwa świata — Chin. Ich 
udział w pracach komisji, ich 
przemówienia i wnioski dodały 
jeszcze większej wagi uchwa­
łom powziętym przez Kongres.

Kongres paryski nazywał się 
Kongresem Obrońców Pokoju. 
Położył on podwaliny pod no­
wą, potężną organizację. Na 
Kongresie tym ludzie dobrej wo 
li, którzy zebrali się po raz 
pierwszy, potępili plany tych, 
którzy marzą o nowej wojnie 
Kongres warszawski nazywał 
się krócej — Kongresem Poko­
ju. Mniej było na nim gorą­
cych przemówień, a więcej kon­
kretnych wniosków. Stworzyw­
szy międzynarodową organiza­
cję, narody zobaczyły, że dyplo­
maci zaszli w ślepą uliczkę, że 
prowadzi się niepohamowaną 
propagandę wojenną, że życie 
wszystkich narodów i każdego 
człowieka znalazło się w nie­
bezpieczeństwie. Narody, zro­
zumiały również, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych, 
stworzona, dzięki męstwu ra­
dzieckich żołnierzy, odwadze 
partyzantów Europy, dzięki wy? 
siłkom prostych ludzi Anglii i 
Ameryki, zmienia się w organ 
doradczy p. Trtimana, a niekie­
dy i p. Mac Arthura.. Narody po 
stanowiły wziąć ■ sprawę poko­
ju w swoje ręce. Kongres war­
szawski powołał Światową Ra­
dę Pokoju. Kongres opracował 
program wniosków pokojo­
wych,, których uchwalenie może 
zapewnić bezpieczeństwo wszy­
stkim państwom, wielkim i ma­
łym.

Wyiioski, przedstawione przez 
radzieckich delegatów, zrobiły 
na Kongresie ogromne wraże­
nie: we wnioskach tych przeja­
wiło się Umiłowanie pokoju na­
szego narodu, pragnienie poro­
zumienia się nie tylko z przy­
jaciółmi, lecz i z tymi, którzy 
wcale nam dobrze nie życzą 
Propozycja, wniesiona przez. A 
Fadiejewa, w sprawie stopnio­
wego rozbrojenia i w sprawie 
ustanowienia systemu międzyna 
rodowej kontroli zbrojeń, oba­
liła swą konkretnością gadani­
nę amerykańskich dyplomatów i 
że Związek Radziecki nigdy nie \ 
dopuści do realnej kontroli 
Wszyscy delegaci ocenili wła­
ściwie: ten wniosek, jako poważ 
ny wkład do dzieła budowy po­
koju.

Proponując zabronić wojen­
nej propagandy, mówiłem, ze 
to zarządzenie uzdrowi stosun­
ki międzynarodowe: „Pragnę, 
jako radziecki obywatel i jako 
pisarz, powiedzieć z całą pro­
stotą, że wstrzymanie propa­
gandy wojennej w Ameryce i w 
niektórych państwach Zachod­
niej Europy pomoże nam peł­
niej. lepiej, przyjaźniej oświet­
lać życie i kulturę narodów 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji... Trzeba koniecznie zrnie 
nić klimat świata — . rozwiać 
wzajemną nieufność, usunąć ze 
świadomości człowieka myśl o 
nieuchronności i bliskości woj­
ny. Zakaz wezwań -do . wojny,

zakaz propagandy wojennej 
przywróci utracone zaufanie“. 
Propozycje zgłoszone przez D 
Szostakowicza w sprawie kon­
kretnych zarządzeń dla norma­
lizacji stosunków kulturalnych 
między narodami spotkały się z 
najgorętszym . przyjęciem u 
wszystkich delegatów. Teraz in­
teligencja całego świata dowia­
duje się kto staje w obronie 
wspólnoty duchowej i kto mó­
wiąc ciągle o duchowej wspól­
nocie, zaprowadza reżim du­
chowego rozbicia.

Korespondent ' gazety „Ti­
mes“ doniósł z ubolewaniem ż 
Warszawy: „Coraz więcej mów­
ców zaczęło nieoczekiwanie 
powtarzać, że marksistowski i 
kapitalistyczny .system mogą 
pokojowo współżyć ze sobą“. 
Dlaczego „nieoczekiwanie“? Lu 
dzie radzieccy mówili to już 
przed 30 laty, kiedy p. Chur­
chill organizował swoją pierw­
szą wyprawę krzyżową. Kore­
spondent „Times'a" oburza się 
na przemówienia o pokojowym 
współżyciu. Mówi on: . „Tego 
chcą Rosjanie“. A czego chcą 
zwyczajni Anglicy, zapytam 
współpracownika „Times'a“. 
Może być, że pragną oni nie po­
kojowego współżycia, to jest 
nowej wojny? Nie, zwyczajni 
Anglicy chcą pokoju, właśnie 
dlatego rządzący labourzyśei 
przestraszyli się przyjazdu do 
Sheffield delegatów z innych 
krajów. Dla nich straszne jest 
pokojowe współżycie. Oni żyją 
(a raczej dożywają swych lat) 
próbując szczepionką malarii 
uratować się przed paraliżem 
postępowym.

Rozjeżdżaliśmy się z Warsza­
wy z lekkim sercem: wiele zro­
biono dla zabezpieczenia poko­
ju. Ale najważniejsza praca 
przed nami. Trzeba doprowa­
dzić uchwały Kongresu do wszy 
stkich ludzi, gdziekolwiek ży­
ją. Trzeba zmusić wszystkie rzą 
dy do uznania woli narodów i 
do rozpoczęcia rozmów o poko­
ju. Jestem przeświadczony, że 
wojnie można jeszcze zapobiec, 
i kończąc, pragnę przypomnieć, 
że w deszczowy wieczór,- pa­
trząc na nowe domy odradzo­
nej Warszawy, otoczone straszli 
wy mi ruinami, jeden z delega­
tów Ameryki, ściskając mi moc­
no rękę, powiedział: „Jeśli nie 
zapobiegniemy wojnie, będzie­
my niegodni tych dni w War­
szawie“...

Kongres Pokoju wiele zmienił. 
Zdaje się, że nie zrozumieli te­
go jeszcze ani p. Truman, ani 
jego dowódcy, którzy chełpi­
li się przedwcześnie „zwycię­
stwami“ nad kobietami i dzieć­
mi w Korei. Dowódcy ci wcze­
śniej czy później odpowiedzą 
za swoje zbrodnie przed przed­
stawicielami wszystkich naro­
dów, przede wszystkim zaś 
przed przedstawicielami naro­
du amerykańskiego. Co się zaś 
tyczy, p. Trumana to po Kon­
gresie Pokoju pozwolił on so­
bie wygłosić jedno ze swoich 
najbardziej nieprzemyślanych 
przemówień. Wyraźnie nie bie- 
rze on pod uwagę, że zrodziła 
się nowa siła, zdolna przeszko­
dzić jego zamysłom. P. Truman 
jeszcze może nawoływać do woj 
ny, lecz niechaj nie próbuje 
przejść od nieopanowanych słów 
do czynów: przedstawiciele o- 
siemdziesięciu krajów nie dar­
mo się . porozumiewali — poro­
zumieli się.

ILJA ERENBURG

Polska — CSR 12:4 w boksie

Cbychła najlepszym pięściarzem meczuPoziom walk wyrównany

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

Wyniki walk: w wadze muszej 
Kasperczak wygrał na punkty 
z Majdlochem, w wadze kogu­
ciej Frydrych pokonał Muzlay'a, 
w wadze" piórkowej Bazarnik 
wypunktował Zacharę, w wa­
dze lekkiej Kudłacik pokonał Ja 
rosa, „w -wadze półśredniej Chy- 
chła zwyciężył Koudelę, w wa­
dze średniej Kolczyński prze­
grał z Tormą, w wadze półcięż­
kiej Szymura przegrał z Kout-

brze na przyszłość. Jest szybki, 
umie kontrować. dobrze operuje 
lewym prostym, nie potrafi na­
tomiast jeszcze, dobrze operować 
ciosami sierpowymi.

Kasperczak — waga musza.

Kolczyński zawiódł 
w I rundzie

Kolczyński w walce z mi­
strzem olimpijskim Tormą za­
prezentował się w II i III run­
dzie zupełnie dobrze. Jedynie 
w pierwszym starciu oszołomio 
ny trochę i zaskoczony ciosem 
Tormy, który posłał go na de­
ski — walczył słabo i rundę 
przegrał wysoko.

Goście mieli najlepszych pię­
ściarzy w Majdlochu i Radema- 
cherze. Torma wciąż demonstro 
je najrozmaitsze sztuczki, które 
nie wywierają miłego wrażenia 
na widowni.

zą- 
sę- 
każ

nym i w wadze ciężki.ej Grze­
lak wygrał z Rademacherem.

Niedzielny mecz pięściarski 
Polska — Czechosłowacja, roze 
grany w Łodzi, zakończył się na 
szym zwycięstwem 12:4, zwycię 
stwem tym cenniejszym, że od­
niesionym nad zespołem preten­
dującym obecnie do miana naj­
silniejszego w Europie, czego 
zresztą wyrazem było jego nie­
dawne zwycięstwo nad Węgra­
mi 10:6. A przecież przed kilku 
tygodniami w Budapeszcie nasi 
bokserzy ponieśli porażkę 2:14.

Wynik 12:4 uzyskany z dru­
żyną CSR w Łodzi jest jednak 
w rzeczywistości trochę za wy­
soki.

Zdaniem naszym debiutant w 
reprezentacji Frydrych, który 
wykazał zresztą bardzo dobrą 
postawę — nie wygrał walki z 
Muzlayem. Takie zaś spotkania 
jak Kasperczaka z Majdlochem 
Bązarnika z „Zacharą i Kudłaci? 
ka z Jarosem były bardzo wy­
równane i sędziowie rozstrzyg­
nęli, je . minimalną różnicą pun­
któw. Naturalnie decydujące 
znaczenie miał w tym wypadku 
głos sędziego neutralnego, Wę­
gra Tokaya.

Kasperczak, Chychła 
i Grzelak — najlepsi

Bezwzględnie najlepszym pię 
ściarzem meczu był Chychła, 
który, mimo kontuzji ręki, za­
demonstrował piękny boks. Je­
go przeciwnik Koudela nie miał 
nic do powiedzenia i był całko­
wicie bezradny wobec szybkich 
i celnych ciosów Polaka, bijące- 
go z lewej i prawej i wykorzy­
stującego każdy moment do 
kontrowania i wstrzymywania 
idącego do przodu przeciwnika.

W chwili obecnej Chychła 
jest najlepszym pięściarzem na­
szej reprezentacji i nic dziwne­
go, że otrzymał największe bra 
wa publiczności oklaskującej go 
po każdym starciu.

Bardzo dobrze zaprezentował 
się . również Grzelak, który od­
niósł zasłużone zwycięstwo nad 
wicemistrzem Europy Radema­
cherem. Grzelak walczył bardzo 
spokojnie, doskonale wypadł w 
zwarciach będących właśnie mo 
cną stroną przeciwnika.

Oprócz Ćhychły i Grzelaka na 
pochwałę zasługuje również Ka­
sperczak, który stoczył zaciętą 
ciężką walkę z Majdlochem. Po 
lak miał szczególnie ładną dru­
gą rundę. Forma tych trzech 
pięściarzy mogła zadowolić kaź 
dego znawcę, natomiast dużo 
słabiej wypadli pozostali, a szcze
gólnie Kudłacik, Szymura i Ba­
zarnik. Debiutant Frydrych wy 
kazał bardzo dobrą postawę w 
walce z dużo silniejszym fizycz 
nie od siebie Muzlayem. Zawód 
nik ten zapowiada się bardzo do-

Jawne sędziowanie
W meczu Polska — CSR 

stosowano częściowo jawne 
dziowanie, a mianowicie po
dym starciu sędziowie punktowi 
podnosili na znak sędziego rin­
gowego chorągiewki do góry od 
powiadające barwom zawodni­
ków. Biała chorągiewka ozna­
czała starcie remisowe, czerwo­
na — zwycięstwo Czechoslowa­
ka, a biało - 
cięstwo Polaka.
że W

czerwona zwy- 
Szkoda tylko, 

wyniku końcowym po 
trzech starciach nie podawano 
punktacji.

Mecz wy-wołał w Łodzi ogrom 
ne zainteresowanie i zgromadził 
w hali na Widzewie przeszło 5 
tysięcy widzów, przy tym pra­
wie drugie tyle stało przed ha­
lą, emocjonując się przebiegiem 
walk, transmitowanych za po­
mocą głośników. Już o godzinie 
11-ej hala była kompletnie za­
pełniona. Publiczność wita ser­
decznie przybyłe na męcz ko- 
szykarki FSGT. W jednej z lóż 
zasiedli przodownicy pracy.

Przy dźwiękach hymnu mło­
dzieżowego punktualnie o go­
dzinie 12-ej wchodzą na ring 
obić reprezentacje. Gości wita 
prezes PZB tow. Jędrzejowski, 
który w przemówieniu swoim 
podkreślił, że chociaż wynik me 
czu jest ważny, jako częściowy 
sprawdzian postępu umiejętno­
ści pięściarzy obu drużyn, to jed 
nak dla nas istnieje druga rzecz, 
najważniejsza, i najcenniejsza — 
braterska przyjaźń łącząca na­
ród' czechosłowacki i polski.

W imieniu gości odpowiedział 
wiceprzewodniczący słowackiego 
komitetu kultury fizycznej, tow. 
Szramek, po czym koszykarki 
FSGT wręczyły kwiaty zawod­
nikom obu drużyn. Po prezen­
tacji zawodników rozpoczęto za 
wody.

często kontrującymi ciosami z 
lewej i kilkakrotnie skutecznie 
stopuje ciosami prostymi próbu 
jącego atakować przeciwnika. 
Wszyscy trzej sędziowie podno­
szą chorągiewki biało - czer­
wone.

III r. jest bardzo zacięta, lecz 
z lekką przewagą Kasper czaka, 
który w końcu starcia jednák 
„puchnie“.

Frydrych w koguciej w I r. 
doskonale utrzymuje dzięki dłu 
gim rękom Czechoslowaka na 
dystans, skutecznie punktuje 
lewym prostym. W ostatniej se­
kundzie starcia po kilku traf­
nych ciosach Czechoslowaka za­
danych w szczękę — Polak pa­
da na deski. Starcie jest wyrów 
nane, deęyzja sędziów jest róż­
na: Węgier podnosi chorągiew­
kę czerwoną, Czechosłowak bia 
łą, a Polak biało-czerwoną.

W II r. Muzlay wciąż ata­
kuje i wygrywa rundę jednym 
punktem. W III rundzie Fry­
drych niepotrzebnie wdaje się 
w wymianę ciosów, zamiast kon 
trować. W sumie jednak należy 
stwierdzić, że nasz młody pię­
ściarz zaprezentował się dobrze 
i spodobał się publiczności.

W piórkowej Bazarnik wal­
czył słabo. Zamiast punktować 
i mieć inicjatywę, Polak niepo­
trzebnie czekał okazji do zada­
nia ciosu, przez co walka była 
mało ciekawa i na słabym po­
ziomie: Najbrzydszą walką było 
spotkanie Kudłacika z Jarosem.

je do ataku, na który Torma 
odpowiada, rozmaitymi sztuczka 
mi, od czasu do czasu tylko kon 
trując. Zwycięstwo Czechosło- 
waka było wynikiem wysoko 
wygranego pierwszego starcia.

W półciężkiej Szymura na tle 
młodego, ale nie wiele umieją­
cego, _ jedynie dość szybkiego 
Koutńego wypadł bardzo słabo. 
Polak walczył chaotycznie, nie 
potrafił zadać celnego ciosu mi­
mo. że miał ku temu wiele o- 
kazji.

W ciężkiej bardzo ładną wal­
kę stoczył Grzelak z renomowa­
nym Rademacherem. Obaj prze 
ciwnicy . mając właściwie wagę 
półciężką zademonstrowali dużą 
szybkość. Rademacher został pó 
bity własną bronią a mianowi­
cie zwarciami, z których Polak 
zawsze wychodził z ciosem. 
Pierwsza runda jest remisowa, 
ostatnie dwie dla Grzelaka. W 
III r. Czechosłowak otrzymał 
napomnienie za bicie otwartą 
rękawicą.

W ringu sędziowali na prze­
mian Holán (CSR) i Neuding 
(Polska), na punkty zaś Tokay 
(Węgry), Twardowski (Polska) i 
Kaberg (CSR).

Bazarnik — waga piórkowa.

Przebieg walk
W muszej spotkanie Kasper - 

czaka z Majdlochem było bar­
dzo zacięte. Wir. Majdloch ca­
ły czas atakuje, bijąć seriami, a 
Polak ogranicza się jedynie do 
obrony, kontrując od czasu do 
czasu. Rundę wygrywa Majd­
loch 20 : 18. Sędziowie pokazują 
chorągiewki: Węgier podnosi 
białą, Polak i Czechosłowak 
czerwone, a więc dla Majdlo - 
cha.

W II r. Kasperczak walczy 
bardzo dobrze i sam znajduje 
się w ataku. Polak trafia dość

Reprezentant nasz potrafił wal­
czyć tylko półtorej rundy, a póź 
niej, podobnie zresztą jak jego 
przeciwnik, trzymał.

Pięknym spotkaniem była zä to 
walka Chychły, który od sa­
mego początku był w ciągłym 
ataku, zadawał dublujące cio­
sy lewą i prawą, demonstrował 
piękne uniki i celne kontry. 
Walka ta stała na wysokim po­
ziomie i groźne ciosy dużo sil­
niejszego Koudeli nigdy nie mo 
gły trafić szybkiego i zwrotne­
go Polaka. Po walce Chychła ze 
brał burzliwe oklaski.

Walka w średniej między Kol 
czyńśkim i Tormą zaczęła się 
sensacyjnie. Już w pierwszej se 
kundzie, po błyskawicznym le­
wym sierpowym Tormy, Kol­
czyński pada na deski. Wstaje 
na „6“ i walczy dalej, jednak jest 
to właściwie zabawa w kotka 
i myszkę. Torma całkowicie pa­
nuje nä ringu i wysoko wygry­
wa starcie. W następnych dwóch 
starciach sytuacja się zmienia. 
Kolczyński z energią przystępu-

500-ne koło sportowe ZS Spójnia

W Wymysłowie k. Tarnobrze­
gu zostało zarejestrowane pod 
koniec listopada 500 Koło Spor-' 
towe ZS Spójnia. Tym samym 
Zrzeszenie wykonało na 13 mie­
sięcy przed terminem swój plan 
na rok 1951 w zakresie organi­
zacji kół sportowych.

kobiety i posiada sekcję lekko­
atletyczną i siatkówki. 500 koło 
Zrzeszenia otrzymało od Rady 
Głównej ZS Spójnia specjalną 
nagrodę w postaci sprzętu spor­
towego.

Wobec przedterminowego wy­
konania planu na rok 1951 Rada

Z. DALL

Jubileuszowe koło sportowe 
powstało w Wymysłowie przy 
miejscowej Przetwórni Owoco- 
wo-Warzywnięzej. Koło liczy 43 
członków założycieli, w tym 32

Główna ZS Spójnia postanowiła 
założyć dalsze 230 kół, tak by 
do końca przyszłego roku liczba 
kół należących do Zrzeszenia 
wzrosła do 730.

Przed sezonem sportów zimowych

W związku ze zbliżającym się sezonem sportów zimowych Zjed­
noczone Wytwórnie Sprzętu Sportowego przygotowują większą 

partię nart turystycznych.
Foto FILM POLSKI

Produkcja sprzętu żeglarskiego

musi wyjść ze stadium partyzantki

Zacznijmy od faktów: — sto­
cznia jachtowa w Szczecinie za­
częła w ubiegłym roku produ­
kować jachty żaglowe o po­
wierzchni. 20 m kw. żagla, zwa­
ne popularnie „dwudziestkami“. 
Zaczęła je produkować w skali 
— jak na stosunki żeglarskie — 
masowej. Pierwsza seria wynio­
sła 36 sztuk.

Wydawało by się, że to do­
brze i że wszystko w porządku, 
a jednak nie. Wybudowano 
wprawdzie 36 jachtów, ale wy-, 
budowano je wbrew instruk­
cjom i protestom . Polskiego 
Związku Żeglarskiego, w któ­
rego kompetencjach leży spraw­
dzanie i zatwierdzanie nowych 
typów jachtów. Rozpoczęto ma­
sową produkcję, ale przed tym. 
wbrew zdrowemu rozsądkowi 
nie wybudowano prototypu ja­
chtu i nie wypróbowano go na 
wodzie. .

Budowa niewłaściwych 
jachtów

Nie -Zapuszczając się w. szcze­
góły, stwierdzić można, że szcze­
cińskie „dwudziestki" się nie u- 
dały. Żeglować na nich oczy­
wiście można, ale do celów 
szkoleniowych ani turystycz­
nych nie nadają się zupełnie, 
wartość zaś ich jako jednostek 
regatowych jest gorzej niż prze­
ciętna. Każdy jacht kosztował 
20.400 złotych — na nieudaną 
więc próbę zmarnowano 734.400 
złotych w nowej walucie.

Jak to się mogło stać? W bar­
dzo zwykły sposób: konstruktor 
planów nieszczęsnej dwudzie­
stki, ob. NieWymierzycki był w 
owym czasie kierownikiem sto­
czni szczecińskiej i w produkcji 
tych właśnie, a nie innych jach­
tów był poważnie zainteresowa­
ny finansowo. Forsował więc 
produkcję, nie zważał na pro­
testy PŻŻ-tu, który kilkakrot­
nie dyskwalifikował budowane 
jachty i... w rezultacie jachty 
wybudowano.

Oportunizm Polskiego 
Związku Żeglarskiego

Nie koniec jednak na tym. 
Polski Związek Żeglarski, po­
stawiony wobec faktu doko­
nanego, którym jest 36 goto­
wych nowych jachtów, zamierza 
w najbliższym czasie klasę 
„dwudziestek" zatwierdzić, wy­
chodząc z oportunjstycznego za­

wożenia, że skoro już są... W 
I związku z tym, stocznia szcze-
i cińska, zadowolona, że nie mti- 
I si się przestawiać na produkcję 
I innych typów, rozpoczyna bu- 
i dować drugą 40-sztukową se­
rię. No i polskie żeglarstwo, za-

I miast pełnowartościowych, wy-

Zamykamy rok 1950 poważnym dorobkiem 

na polu w. f. i sportu w woj. olsztyńskim

Woj. olsztyńskie, pozbawione 
wszelkiej tradycji sportowej, by i 

I ło przez dłuższy czas zaniedba- 
I ne, jeśli chodzi o odcinek kul- | 
\ tury fizycznej. Cała praca spor- 
I towa opierała się na żywiołowo­
ści, brak było politycznego kie­
rownictwa, brak było planowe­
go organizowania szerokich 
rzesz młodzieży wiejskiej i miej 
sklej. /

Szczególnie upośledzona pod 
względem kultury fizycznej by- 

i la wieś. Zasadniczy przełom na- 
I stąpił dopiero po uchwale Biura 
¡ Politycznego KC PZPR. Zagad- 
; niebie sportu i kultury fizycznej 
i stanęło przed organizacjami par 
i tyjnymi. Zaczęła się gorączkowa 
i praca w celu usunięcia wielolet­
nich zaległości. Zmieniono apa- 

i rat kierowniczy sportu, wpro- 
i wadzając do niego ludzi o od- 
! powiednim obliczu i poziomie 
i politycznym. Rozpoczęto szeroką 
- akcję szkoleniową, rzucono - 
’ wszystkie siły na organizację i 
i życia sportowego w skali ma- I 
I sowej ze szczególnym uwzględ­
nieniem wsi.

Rok osiągnięć
■Wyniki osiągnięte w ciągu 

rocznej uporczywej pracy są nie 
małe. W roku ubiegłym 141 Lu­
dowych Zespołów Sportowych 
obejmowało niewiele ponad 4

tys. członków, w roku bieżącym 
sport wiejski skupiał już 12 tys. 
młodzieży zorganizowanej w 
w 374 LZS-ach. Podobnie roz­
rósł się -sport związkowy i szkol­
ny. Liczymy obecnie 345 kół 
sportowych przy, zakładach pra­
cy, obejmujących 8 tys. człon­
ków. Stanowi to wzrost o 294 
koła sportowe i prawie o 2,5 
tys. członków w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Szkolne ko­
ła sportowe zrzeszają dziś 4. tys. 
młodzieży. W roku 1949 mieli­
śmy tylko 3 szkolne koła spor- 

\ towe. w roku bieżącym ilość ich 
j wzrosła do 47.

Wymowną ilustracją przeło- 
1 mu, jaki dokonał się w woj. ol­
sztyńskim na odcinku sportu i 
wychowania fizycznego, jest ze­
stawienie imprez i liczby star­
tujących. W roku ubiegłym w 
różnych imprezach masowych i 
zawodach sportowych brało u- 
dział 36 tys. uczestników, w ro­
ku bieżącym liczba ta została 
podwojona. W wielkich impre­
zach masowych, jak Biegi Naro­
dowe i Marsze Jesienne starto­
wało w tym roku ponad 46 tys. 
zawodników. Dwukrotnie ‘rów­
nież wzrosła ilość imprez spor­
towych, obejmując coraz więcej 
różnych dyscyplin sportu.

Szkolenie oprócz zagadnień 
ściśle fachowych, obejmowało

I także przedmioty polityczno- 
i. wychowawcze. Ogółem . w tym 
roku przeszkoliliśmy na 23 kur- 

' sach 719 osób. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym, kiedy na 11 
kursach przeszkolono 318 osób, 
wyniki tegorocznej akcji szkole-

■ niowej mówią same za siebie, 
i W planie na rok przyszły prze- 
\ widuje się przeszkolenie ok. 900 
I organizatorów zawodów na SPO 
I i sędziów oraz 200 przodowni­
ków i instruktorów.

; Jak wynika z tych cyfrowych 
; zestawień, w roku bieżącym zro­
biliśmy wiele w zakresie upo-

\ wszechnienia sportu. Trzeba jed 
i nak stwierdzić, że nie potrafili- 
■ śmy objąć całej młodzieży, zwła- 
I szcza na terenie wiejskim. Na­
leży również podkreślić, że in­
stancje związkowe biorą zbyt 

' nikły udział w typowaniu kandy 
i datów na kursy sportowe.
' Kadra pracowników sporto­
wych w woj. olsztyńskim jest w 
dalszym ciągu niewystarczająca.

i Weżmy tylko pod uwagę fakt, 
że na 1227 szkół ogólnoksztalcą-

■ cych, w którybh uczy się 115 tys. 
młodzieży, manty zaledwie 79 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego, Prawie 70 proc, młodzie­
ży w tych szkołach nie jest ob­
jęte systematycznym i ciągłym 
Wychowaniem fizycznym.

I __ Kadry sportowe w paszym

województwie są za słabo przy­
gotowane fachowo. Zagadnienie 
dokształcenia i uzupełnienia 

j kwalifikacji jest w naszych wa- 
. runkach zagadnieniem pierwszo 
i planowym. Tym celom służą 
! kursy różnych typów i stopni, 
i które obejmują wszystkich nie­
wykwalifikowanych pracowni­
ków sportowych w naszym wo- 

I jewództwie.
Potrzeba ścisłej współpracy 

organizacji masowych
Dalszy rozwój sportu i wy- 

; chowania fizycznego w woj. ol­
sztyńskim uzależniony jest od 
i pełnego włączenia do tej akcji 
Związku Młodzieży Polskiej 
przede wszystkim oraz innych 
organizacji masowych. Jest po­
ważnym błędem, jeśli Ludowe 
Zespoły Spprtowe powstają bez 
udziału ZSCh samorzutnie, bez 
kierunku politycznego. Jest po­
ważnym niedociągnięciem pracy 

; Ligi Kobiet, że udział dziewcząt 
i kobiet w życiu sportowym po- 
zostaje nadal minimalny.

Uchwała Biura Politycznego 
: KC PZPR precyzuje zadania 
w dziedzinie sportu i wychowa­
nia fizycznego nie tylko dlá or- 

¡ ganizacji partyjnych. Uchwała 
, ta powinna być realizowana rów 
¡ nież. przez wszystkie organizacje 
I masowe, {z)

próbowanych i zatwierdzonych 
przez PZŹ jachtów, otrzyma 76 
jednostek o nikłej wartości u- 
żytkowej.

Kto zawinił? Wina Zjednoczo­
nych Wytwórni Sprzętu Spor­
towego i Szkutniczego, którym 
podlega stocznia Szczecińska 
jest zbyt niewątpliwa, żeby ją 
było trzeba udowadniać. GKKF, 
który kontroluje ZWSSiS i o 
aferze szczecińskiej wiedział a 
jednak jej nie zapobiegł, rów­
nież popełnił poważny błąd. 
Polski Związek Żeglarski jed­
nak, mimo że interweniował i 
protestował— winnym jest rów 
nież. Powodów zaś winy PZŻ-tu 
szukać trzeba w błędach prze­
szłości.

Sądzimy nie według, dobrych 
chęci i pobożnych życzeń, ani 
nawet nie według usiłowań, ale 
według realnych wyników. Je­
żeli interwencje PZŻ-ii przeciw 
niewątpliwemu nonsensowi nie 
przyniosły skutku, to widocz­
nie były zbyt słabe, widocznie 
PZŻ nie umiał zdobyć sobie au­
torytetu.

..Dwudziestki“ szczecińskie są 
tylko konsekwencją starych btę 
dów, nam zaś błędów popełniać 
nie wolno. Budujemy nowe, lu­
dowe żeglarstwo i chcemy, że­
by nasi żeglarze pływali na 
dobrych jachtach. Sprzęt spor­
towy jest własnością społeczną 
i produkować go trzeba mą­
drze. Stocznie, przystępując do 
produkcji, muszą się opierać na 
decyzjach Polskiego Związku 
Żeglarskiego, w. tym celu prze­
cież stworzonego i skończyć z 
sobiepaństwem. GKKF zaś, któ­
rego .zadaniem jest koordyno­
wanie działalności poszczegól­
nych instytucji sportowych, po­
winien po prostu... spełniać swo 
je zadanie.

Błędy zrodzone ze starych 
grzechów

A oto błędy z niedawnej prze­
szłości: w lutym br. PZZ za­
twierdził do. produkcji dziewięć 
klas jachtów. Wśród nich znaj­
dują się klasy niewątpliwie do­
bre' znajdują się typy gorsze, 
wątpliwe, ale znajduje się rów­
nież kajak żaglowy „P—7“. O 
„P—7“ wszyscy wiedzą, że źle 
żegluje, że jest niebezpieczny, 
że stanowi jednym słowem 
konstrukcję zupełnie nieudaną. 
PZŻ jednak klaśę „P—7“ za­
twierdził, argumentując decy­
zję tym, że jachtów tych jest 
dużo, że są wprowadzone w te­

uren i że ostatecznie na nich że­
glować można. To nie jest jed­
nak argument poważny. To 
jest pójście po linii najmniej­
szego oporu, to jest nieumie­
jętność długofalowego planowa­
nia, nieumiejętność wyjścia ze 
stanu prowizorium, na co po 
pięciu latach działalności był­
by już najwyższy czas.

Potrzebne są radykalne 
środki działania

Żeby wyczerpać sprawę sprzę 
tu żeglarskiego, należy poru­
szyć jeszcze jedną sprawę, a 
mianowicie problem „Pionie­
ra“. Ten typ małego jachtu ża­
glowego nie został przez PZŻ 
zatwierdzony, jako nie nadają­
cy się do masowego użytku. To 
było pociągnięcie słuszne. Stor­
pedował je jednak kompletnie 
GKKF, który we własnym za­
kresie wydał w dużym nakła­
dzie broszurę, zawierającą do­
kładne plany i opis budowy 
„Pioniera“. Tu GKKF zupełnie 
nie liczył się z opinią PZŻ-u i 
popełnił błąd.

Jakiż z tego wszystkiego wnio 
sek i jaka rada? Bardzo prosta. 
Potrzebne są środki radykalne. 
Unieważnić klasę „P—7“, zasta­
nowić kię nad klasami wątpli­
wymi, wstrzymać produkcję 
„dwudziestek“, a jeżeli chodzi o 
„Pioniera“, to wycofać cały na­
kład niefortunnej broszury, a 
do wszystkich zrzeszeń, sekcji i 
klubów rozesłać okólniki sta­
nowczo zabraniające budowy.

To są środki drastyczne może 
i kosztowne, ale środki jedyne. 
Żeby osiągnąć planowość i 
zdrowy sens w. produkcji, trze­
ba je zastosować natychmiast. 
Trzeba wreszcie skończyć z wy­
twórczością partyzancką a kosz­
ty...

Te na dalszą metę opłacą się 
stokrotnie.

(T.)

Plenum GKKF 14 i 15 grudnia

; WARSZAWA (PAP). III ple- 
i name posiedzenie Głównego 
Komitetu- Kultury Fizycznej

odbędzie się w Warszawie w 
dniach 14 i 15 grudnia br.

CWKS - najlepszym zespołem

szermierczym Polski

Ostatnie spotkania Ligi szermier­
czej odbyty ’się w niedzielę 10 bm. 
Spotkania te nie mają jednak więk­
szego znaczenia , w układzie tabeli, 
bowiem po meczach piątkowych 
wyłoniony został mistrz i wicemistrz 
Ligi oraz dwie drużyny spadające 
z Ligi.Mistrzem Ligi Szermierczej na rok 
1950 został CWKS (Warszawa), któ­
ry występował w składzie: Laskow­

ski, Brzezicki, Fokt, Wójcicki. Dru­
żyna wojskowych w 7 spotkaniach 
zdobyła 12 pkt. i stosunek zwy­
cięstw 74:38.

Drugie miejsce zajęła Stal (Kato­
wice), która również zdobyła 12 pkt. 
miała jednak gorszy stosunek zwy­
cięstw 68:44.

Z Ligi spadała definitywnie Gór­
nik (Radlin) i AZS (Wrocław).

Sprawy do załatwienia

I «Przed kilkunastu dniami o- 
i głoszono w prasie o akcji po- 
I mocy, zorganizowanej przez 
CRZZ dla czołowych wyczy- 

■ nowców pionu związków zawo­
dowych. Niestety, akcja ta roz- 

\ wija się zbyt ślamazarnie.
W Łodzi tip. do Rady Okrę­

gowej -ZS Kolejarz zgłaszali się 
i już kilkakrotnie o pomoc szer.- 
j mierzę, członkowie kadry naro­
dowej, którym zgodnie z de­
cyzją sekretariatu CRZZ, nale- 

i ży się miesięczna dotacja w 
: wysokości 450 zł. Sekretarz O- 
: kręgowej Rady Zrzeszenia, któ- 
t ry nie otrzymał dotychczas z 
Rady Głównej ani odpowiednich 

\ instrukcji,. ani też kredytów na 
\ ten cel, nie mógł zaspokoić 
I słusznych postulatów zgłaszają- 
\ cych się zawodników.

W Radzie Głównej ZS Włók- 
\ niarz odpowiedziano nam, że 
i odpowiedni- okólnik nadszedł 
¡juz.z CRZZ i właśnie teraz o- 
\ pracowuje się kartoteki wyczy-

, nowców, planuje powołanie ko¿ 
misji kwalifikacyjnej, a ponad­
to... oczekuje się na przelew 
gotówki z CRZZ. Słowem jesz­
cze żaden ze sportowców obję­
tych akcją pomocy, pomocy tej 
nie otrzymał.

Wniosek jest jeden: akcja 
została poprowadzona mało 

¡ sprężyście, 'trybem biurokra­
tycznym, a przecież chodziło a 
to, by jak najszybciej po uka- 

i zaniu się zapowiedzi w prasie, 
’ zainteresowani sportowcy po-. 
; moc otrzymali.

Wydział KF i Sportu CRZZ 
powinien w jak najkrótszym 

¡ czasie skontrolować pracę Rad 
I Głównych Zrzeszeń na tym 
I odcinku i nakazać im wykona­
nie instrukcji o pomocy w naj­
bliższych dniach. Dotacja za 
listopad powinna była być wy­
płaconą . w. . listopadzie, a. jeśli 

! już powstało opóźnienie, to nie 
- może ciągnąć się ono do końca 
1 grudnia!. ' (g)


